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Polacy, Polacy, 
Zawszeście jednacy: 
jZawszdlrie niezgodni,
A przez to biedacy.

Z historji narodu polsldefo wiemy, że największe 
jieszczęścia i kląski wywoływane były przez kłótnie 
wielmożów, Polską rządzących. Pokłócił się jeden magnat 
z drugim i szukając zemsty, nie cofał su; przed żadnym 
Środkiem, nawet przed wezwaniem obcych potencyj, byle 
tylko przeciwnika pokonać, nie zważając, 1 że tem pod­
kopuje byt państwa. A  czyż upadek Polski i tej roz­
biory nie były w wielkiej mierze wynikiem w aisi ma­
gnackich rodów?

Z a w i ś c i  o s ó b  w p ł y w o w y c h ,  zajmujących 
naczelne stanowiska, p a r a l i ż o w a ł y  ż y c i e  p a ń ­
s t w o w e  i p o l i t y c z n e  przed rozbiorami, paraliżo­
wały wysiłki narodu w kierunku zrzucenia kajdan pod­
czas powstań naszych.

Gdy okazałe się, że zbrojnym porywem nie da się 
odzyskać złączenia rozdartej Ojczyzny w jedną całość, 
szlachetne duchy, wielcy ludzie, zaczęli szukać innych 
dróg- do odzyskania niepodległości. Zwrócono uwagą na 
masy Indowe, na ludzie oparto ostatnie nadzieje.

Jednym z tych wielkich mężów był niepospolitych 
zdolności i wielkich zasług ks. Stanisław S t o j a ł o w -  
s k i .  W yszedł on z założenia, że naród może się podźwi- 
gnąć przez podniesienie się ludu, który, świadom swoich 
praw, będzie mógł spełnić wobec matki Ojczyzny obo­
wiązki. Ale praw tych ludowi dać nie chciauo. W ięc 
ks. Stojałow ski stanął do walki, do walki śmiertelnej ze 
wszystkimi wrogami ludu. Jaka to była walka, pamię­
tamy. bo patrzyliśmy na  n ia  zbliska.

Kiedy chwila wyzwolęuia ludu stawała się cora: 
bliższą, kiedy należało coraz bardziej skupiać siły chłop­
skie, powstały rozterki i waśnie wśród idących w tej 
pracy razem i przyszło r o z b i c i e .  Z jednego strou- 
nictwa powstało kilka, a więc „Związek chłopski" 
a więc „Stronnictwo Ludowe" pod przewodem Stawiń­
skiego, a więc jeszcze jedno stronnictwo, stworzone 
nieco później przez ks. Szpondra i dra Pauielaka. Stron 
nictwa te wypowiedziały sobie walkę nieubłaganą. Sku­
tek był naturalny: wrogowie ludu zacierali ręce z ra­
dości, bo odnosili zwycięstwa nad kłócącymi się pionie­
rami tejs: mej idei.

Błędy taktyczne ś. p. k-s. Sfojałowskicgo sprawiły, 
że stronnictwo jego nraiało, a na siłach ruslo Polski? 
Stronnictwo Ludowe.

Ciężkie przejścia życiowe i cierpienia moralne pod­
cięły zdrowie ks. Stojąlowskiego, który wreszcie dokoń­
czył pracowitego żywota, poniekąd nawet w zapomnieniu. 
A lu d  r o z b i t y ,  k ł ó c i ł  s i ę  m i ę d z y  s o b ą *  na 
wiecach i zgromadzeniach i w prasie luirawej tak da­
lece, że n i e j e d e n  z a c i e t r z e w i e n i e c  w i d z i a ł  
w G ę k s z e g o  s z k o d n i k a  i w r o g a  w p r z e c i w ­
n i k u  p o l i t y c z n y m ,  z k t ó r y m  s z e d ł  n i e g d y ś  
r ę k a  w r ę k ę ,  a n i ż e l i  w t y m,  p r z e c i w  k 1 6 
r e m u  t w ó r c a  r u c h u  1 u d o w e g o w a 1 c z y ł, j jał-Jo 
z n a j w i ę k s z y m  n i e p r z y j a c i e l e m  l u d u .  E r ; t 
w s w o i m  b r a c i e  w i d z i a ł  k a t a  i przeoczał włą- 
ściwego kata, b o  z a c i ę t o ś ć  w a l k i  z a c i e m n i a ł a  
w z r o k  i wiodła na manowce.

Upadł Związek chłopski, ś. p. P  -nielak z ks. Szpon­
drem znikli z widowni politycznej. Polskie Stronnictwa 

sLudowe rosło, aż się rozwinęło do potężnej organizacji. 
W tedy  ówczesny jego kisrownik zaczał błądzić Błędy
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te spowodowały rozdwojenie się stronnictwa. Jedna część 
poszła pod sztandar W i t o s a ,  druga pozostała przy 
S t a p i ń s k i m .  1 oto rozpoczęła się znowu walka, nie 
przebierająca w środkach, w a l k a  b r a t o b ó j c z a ,  tak 
zaciekła, że cny ba tylko największy wróg ludu mógłby 
Dowiedzieć, że ona dla ludu jest pożyteczna.

X3.żdy zdrowo myślący człowiek z obrzydzeniem 
ze wstrętem patrzy na to wszystko, co się dziś. pisze 

v prasie tak zwanej ludowej, co się mówi na zgroma- 
Izeniacb. W a l k a  w ł o n i e  s t r o n n i c t w a '  l u d o ­
we g o ,  p r o w a d z o n a  d z i ś ,  j e s t  k r ó t k o  m ó w i ą c  
i a k  o h y d n a ,  j a k  j e s z c z e  n i g d y  o d  z a r a n i a  
r u c h u  l u d o w e g o  n i e  b y ł a .  Człowiek, nie znający 
błiże] spraw, czytając, co się pisze w pismach, dla Indu 
przeznaczonych, dowiaduje się z nieb tylko tego, że przo­
downicy ludowi to zwykli bandyci i łotrzy, bo tak się 
dcii w tej prasie przedstawia, podczas gdy widzi się zu­
pełnie co innego, gdy się bliżej na ich życie patrzy.

Dawniej w gazetach, przeznaczonych dla ludm 
piętnowano krzywdy, wyrządzaue ludowi. Dziś tego m e­
na. D z i ś ,  g d y  s i ę  c z y t a  p i s m a  l u d o w e ,  t o  s i ę ,  
w i d z i ,  ż e  n a j w i ę k s z y m w r o g i e m  c h ł o p a  j e s t '  
a i e  k t o  i n n y ,  t y l k o  c h ł o p  l u b  c h ł o p s k i  s y n  

t e j  s a m  ej  p a r t  j i l u d o w e j ,  t y l k o  z p o d  i n ­
ne j  k o m e n d y .

Pisma ludowe nie piszą dziś o tern, jak rozmaici; 
zbrodniarze, wyrośli -podczas wojny, krzywdzą . masy i 

.w łościańskie. Dziś w t y c h  g a z e t a c h  c z e r n i  s i ę  
t y l k o  i s z k a l u j e  do u i e m o ż i f f  o ś c i  l u d z i  
B o g u d u'c h a  w i n n y c h ,  z a  t o  t y l k o ,  ż e  s i ę  w y ­
b i j a j ą ,  Czyż dziwić się można w tych warunkach, że 
moralność wśród naszego narodu epadia?

Bandytyzm prasowy szerzą ludzie, wrodzy nam 
z przekonań. Kto wie' czy nie w i ę k s z y  j e s z c z e  

' b a n d y t y z m  a z e r z ą 1 u d z i e t y c li s a m y c h p r z e ­
k o n a ń ,  z tychsamych warstw ludowych, zmierzający rze- 
como do tegosamego celu!

Panowie redaktorzy! Obywatele, zabierający glos 
n prasie ludowej! Pozwólcie, że się was spytam: D o  
! z e g  o z m i e r z a  t a  W a s z a  r o b o t a ?

Nie wiecie?
Ja wam powiem.: D o  r z e z i  m o r d ó w  wz a -  

e m n y c h ,  do  b r a t o b ó j s t w  a!
Przed wojną była walka prasowa, rozpętana dość 

silnie, ale przecie była ona arcylagodną w porównaniu 
do tego, co jest dz:ś. A jednak wówczas zaszły wypadki, 
rtóre każdemu uczciwemu obywatelowi kazały głęboko 
się zastanow ić ned skutkami rozognionej wałki praso­
wej. Przypomnę rok 1914. Przypomnę zajście ze Sta- 
pióskim w Eielanowicach. Pamięlaęie, że tam rozżarc-i, 
podnieceni i podjudzeni przeciwnicy polityczni ■ Stępiń­
skiego radzili, czy go ukamienować, czy powiesić, czy 
utopić. Skończyło się na pobiciu. Niezadługo potem 
przyjechał p. Dąbski w jasielskie. Podpita, podjudzona 
przez przeciwników politycznych banda rzuciła się na 
niego i tak go pobiła, że stracił przytomność i dłuższy 
czas leżał chory.

Co będzie następstwem teraźniejszych niesłycha­
nych, potwornych metod walki politycznej, metod, sto­
sowanych w7śród społeczeństwa, wśród iudzi, których 
nerwy znieczuliła wojna, których ręce zaprawiły się do 
bagnetu, rewoiweiu i granatu?

Opętańcy, prowadzący dziś tę walkę w prasie i na

wiecach, s z a l e ń c y ,  p y t a m  w a s ,  d o k ą d  z d ą  
ż a c i e?

Czy takimi metodami ma lud i zdobywać lepszi 
przyszłość?

Przedsmak roboty gazet, tak zwanych ludowych, 
już mamy. Jak postąpiono z posłem Majchrem w No- 
ffjn i Sączu? Jak z posłem Markiem w jego okręgu! 
Czy to są metody, godne obywateli cywilizowanych?

Byłem naocznym świadkiem zajścia następującego: 
Na pewnem zgromadzeniu g o s p o d a r z o w i  j e d n e mu  
biorącemu żywy udział w życiu polityczuem, n i e  p o ­
z w o l o n o  m ó w i ć  d l a t e g o ,  ż e k u p i ł  s o b i e  d z i e ­
s i ę ć  m o r g ó w  p o l a .  Dodać muszę, że jest to bardzc 
światły, bardzo postępowy ro'nik. Więc któż ma pole 
kupować? Mieszczanie, weterynarze, adwokaci, doktorzy 
inżynierowie, kupcy, fabrykarlS? To chłopu dlatego, żt 
'się zajmuje polityką, nie wolao kupić gruntu?

A przecie zajście to było natoralnem następstwem  
roboty gazet, tak zwanych, ludowych, oczerniających 
każdego, kto tylko zajmuje się polityką, a kto kupi 
sobie choćby pól morga gruntu.

Pytam się was, panowie redaktorzy, was, obywa 
tele, którzy zabielacie glos w prasie ludowej: C zy  
z d ą ż a m y  w k i e r u n k u  k u l t u r y ,  c z y  b a r b a ­
r z y ń s t w a ?  Mnie się zdaje, że do barbarzyństwa.

Z hisfotji brać powinien naród naukę, co ma robić, 
a czego unikać dla własnego dobra. Wiemy, że n i e ­
z g o d a  d o p r o w a d z i ł a  P o l s k ę  do  j a r z m a  n i e ­
w o l i .  Dziś, gdy Polska jest wolna, precz z niezgodą!

;Precz z kłótniami! Wszystkich, którzy zgodę rozbijają 
pędzić od siebie precz, jak zarazę, bo nam dziś potrzeba 
niesłychanie dużo pracy na wszystkich polach, trzeba 
skupienja sił, bo mamy do zrobienia bardzo a bardzo wit-le.

Ozy nasi kierownicy polityki ludowej, redaktorzy 
pism, dla ludu przeznaczonych, o tern nie wiedzą?

Jeżeli trudno o zgodę między właścicielem wiol 
kich (fiszarów, a komornikiem, nie mającym własnego 
kąta, między wielkim fabrykantem, a robotnikiem, mię­
dzy producentem a konsumentem, nri ;dzy kapitalista 
a żebrakiem, albowiem ich interesy są ze sobą sprzeczne, 
to jednak niezrozumiałem jesL d l a c z e g o  l u d  sara 
z e  s o b ą  ma  w o j o r w a ć ?  Przecie gdzie się dwóch 
bije, tam trzeci korzysta. Prawda to stara, ale prawda 
którą się zupełnie dziś lekceważy.

Do walki o prawa ludowe stanęła pierwsza Mało 
polska. Inne dzielnice zaczęły się na niej dopiero nie­
dawno wzorować. W Małopoisce ruch ludowy przeszedł 
całe piekło prześladowań. A= gdy doszedł do szczytu 
zeszliśmy na to, że się sami Ujadamy i tępimy niegcrzej 
od naszych największych prześladowców i naturalnych 
wrogów W strętne te metody przedostają się na teren 
Kongresówki. Nasuwa się pytanie: c z y ż  t o  w z a ­
j e m n e  z j a d a n i e  s i ę  c h ł o p ó w  ma  o b j ą ć  c a ł ą  
P o l s k ę ?

Do tego nie wolno nam dopuścić!
Z a w r ó ć c i e  z b ł ę d n e j  d r o g i ,  w o d z o w i e  

Usuńcie osobiste urazy, zrozumcie, że c h w i l a  d z i e  
j o w a  w y m a g a  j e d n o l i t o ś c i  f r o n t u  iu d o w e g o l  
Dzisiejsze walki prowadzą lud do zguby, prowadzą do 
coraz większego rozbicia go, a to się zemścić musi n? 
jego prawach i jego rozwoju w przyszłości.

Dziś z powodu niezgody, z powodu zawiści, po  
dejrzliwości, nieustannego oczerniania wybitniejszych  
działaczy przez prasę tak zwana ludowa, przez rozsze*



rzanie o działaczach ludowych najbezczelniejszych baśni, 
wytężona praca, taka, jakiej dziś potrzeba, niemożliwa 
jest nawet w powiecie, nawet na wsi. A cóż dopiero 
mó wić o pracy na- obszarze całego wielkiego państwa, 
prucjg która n«,s czeka w rozmiarach ogromnycn!

Jeżeli sie< trafiają wśród nas jednd|tki nieuży­
teczne, albo szkodliwe, to przecież dość jest sposobów, 
łby je bez wrzasku, bez awantur poza nawias życia 
publicznego usunąć.

Prasa ludowa ma wielkie i szczytne zadanie. —  
K i e r u n e k  d z i s i e j s z y  p i s m,  d l a  l u d u  p r z e ­
z n a c z o n y c h ,  j e s t  n i e s z c z ę ś c i e m  d l a  l u d u .  
Gdy się czyta tę prasę ludową dzisiejszą, to się widzi, 
ż e o n a  l u d u  n i e  u c z y ,  l e c z  o g ł u p i a ,  że o n a  
l u d u  n i e  p o d n o s i  i n i e  w y c h o w u j e  n a  o b y ­
w a t e l i ,  a l e  d e p r a w u j e ,  d e m o r a l i z u j e  i r o z ­
b i j a  w s p o s ó b  b r u t a l n y ,  niszcząc sama najlepsze 
i najszlachetniejsze poczynania.

Kto kocha lud i dba szczerze o jego rozwój, ten 
się nad mojemi słowami zastanowi i wysnuje odpowie­
dnie wnioski.

J a n  S o b e k ,  poseł ziemi łańcuckiej.

List starego Słojałowszczyka.
Z K r a c z k o w c j ,  w Łańcuckiem, piszę nam:
W e wszystkich niemal pismach napotyka się dzisiaj 

oszczerstwa, rzucano na prezesa Witosa i tych wybitniejszych 
ludzi, którzy stoję wiornio przy sztandarze P. S. L. Robota 
ta prowadzona jest z takę zajadłością, że naprawdę każdy 
poważnie myślący człowiek z lękiem-zapytuje sio, do czńgo 
nas to doprowadzi?

Jestem starym Stojałowszczykiem, liczę la t  57, i prze­
trwałem wszystkie prześladowania, które spadały na  ś. p. 
ks. Stojałowskiego; wiem, co były warte oszczerstw* rzucane 
na tego zasłużonego męża. Dziwi mnie też, że ci właśnie, 
którzy za życia najbardziej ks. Stojałowskiego prześladowali. 
fo śmierci jego stali się jego Przyjaciółmi, ale przyjaciółmi 
fałszywymi, bo nie postępuję wcale w myśl jego idei. Nie 
dziwiłbym się, gdyby to byli ludzie p roś®  bez wykształce­
nia, bez rozuihu, ale uważają się cni sami za ludzi mądrych 
i uczciwych, a polityka, jakę prowadzę, świadczy o czemś 
■wprost przeciwnem. Bo co oni 11. p, wyrabiają teraz z pre­
zesem -Witosem, jakie kalumnje rzucają na niego, jak go 
odsądzają od ezci i ł \Viary! Ci jednak, którzy znają tyeb, 
co zwalczali i zwalczają prezesa Witosa, wiedzą, że oni 
gdyby mogli, teby nawet św. Izydora z pomiędzy świętych 
wytrącili, a i klucze by św. Piotrowi odebrali od bram nie- 
bios, gdyby mogli.

Kochani Bracia! Jako chłop Stary i doświadczony, 
proszę Was, byście nigdy nie dawali posłuchu tym, którzy 
zohydzają stan chłopski w osobie prezesa Witosa i nie dali 
eio powieść na manowce. Niech wrogowie nasi piszą o nas 
i ujadają na nas, co im się podoba, a my, starzy i młodzi, 
kobiety i dziewczęta, organizujmy się i skupiajmy swe siły, 
żeby wówczas, gdy przyjdą wybory do nowego sejmu, po­
kazać naszym wrogom, że nie jesteśmy gromadą niedojrzała 
politycznie, którą można wieść na pasku, gdzie się komu 
podoba, że nie dopuścimy do odebrania nam tych praw, które 
już w wolnej Polsce zdobyliśmy, bo Polska musi być pań­
stwem iudowem.

A będzie niem wówczas, gdy wszyscy, zgodnie i soli- 
darcie, staniemy pod sztandarem P. S. L. pod przewodem

ó

naszego prezesa Witosa i będziemy mieli w Sejmie odpo 
wieduią do naszej liczby i siły ilość przedstawicieli.

Więc brońmy się przed zakosami wrogów, ile nam sil 
starczy! W  jedności nasza siła!

S i. K ie la r , stary Stcjałowszczyk.

Nie tędy droga!
Wtedy, kiedy w organie P. S. L. „Piast* pojawi? 

się pełay zrozumienia obywatelskiej odpowiedzialności 
artykuł p. t.: „Zasypać przepaść*,■ pisma narodowo- 
demokratyczne lub do nich zbliżone, przepełnione ss 
szeregiem kalumnij i szyderstw, skierowanych przeciwko 
wszelkiej organizacyjnej pracy wlościaństwa.

Od czasu powstania Polski, kiedy zaraz u wstąpi 
okazało się, że jedynie żywioły prawdziwie demokra­
tyczne wezmą w niej górę, kiedy w następstwie wy­
padków przedstawiciele włościan i robotników decydu­
jącą zaczęli odgrywać rolę, wystąpił przeciwny obós 
do walki bezwzględnej

Walka ta oparła się na bezwzględnej negaćji 
wszystkiego, co albo z inicjatywy sfer włościańskich po­
chodziło, albo co odbywało sis pod kierunkiem przy­
wódców włościańskich; motywem tego było i jest ciągle 
p r z y p i s y w a n i e  n i e s ł u s z n i e  i n i e u z a s a -  
d n i e n i e  k a ż d e j  t a k i e j  a k c j i  u k r y t y c h  c e ­
l ó w  p a r t y j n y c h  i b r a k u  m y ś l i  o c a ł o ś c i 
p a ń s t w  a.

Jednym ze środków do zniesławiania warstwy wło­
ściańskiej była i jest prasa obo/.u endeckiego.

Pominąwszy wszystkim znane, bardzo ujemne oświe­
tlanie wystąpień posłów ludowych, zwróćmy uwagę, na 
tenden&yjne i wysoce poniżające włościanina przedsta­
wianie wszelkich ze.bfań cży w ieców . włościańskich.

A  więc wtedy, kiedy „Pin-f!i w artykułach swo­
ich zwraca się o zgodę pomiędzy wszystkiemi warstwami 
narodu, kiedy określa swoje przyjazne stanowisko w obec. 
inteligencji, rozumiejąc, że jej bardzo ważna w odbudo­
wie ojczyzny przypada rola, pisma wyżej nazwane, bę­
dące właśnie organami inteligencji, z drwinami odzy­
wają się o wiecach włościańskich, podkreślając w nich 
„brak-wszelkiej państwowej i społecznej myśli", poni­
żając przytem godność, włościanina. Opisując jeden z ta­
kich wieców, podają jako fakt autentyczny, jego zakoń­
czenie w ten sposób: „Po tern krótkięm wy powiedzeniu 
się mówców zakończono wie?, a jeden sędziwy wójt rzekł 
ńa końcu: —  A teraz rozejdźcie się bracia i chodżta 
wszyscy zgodnie, sprawiedliwie i przykładnie do szynku".

A więc włościanin, przepędziwszy bezowocuie kilka 
godzin na wiecowaniu, udaje się do szynku na pijatykę. 
W tych słowach usiłują przeprawić wartość obywatel­
ską włościanina i jego pozięuu moralny.

Teraz, gdy nastała chwila swobodnego zrzeszania 
się oraz niczem nie krępowana możność wypowiadania 
swoich żądań, chcą wrogo usposobieni do ludu wstecz­
nicy bodaj tą drogą krępować ż y w e  o d r u c h y  b u ­
d z ą c e g o  s i ę  p o c z u c i a  o b y ' w a t e  1 s k i e g o .  Chcą 
oni drogą obniżania wartości moralnej wieców ludowych 
odstręczać od przybywania na nie, chcą przekonać, że 
niczego one nie dają ich uczestnikom, lecz, owszem, 
marnuje się czas tylko na nich i traci pieniądze na 
niiał vke. iako rzekome ich każdorazowe zakończenie.
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Lecz tutaj Każdy z was -śmiało odpowiedzieć może’ 
łe k t o  w i e ,  c z y  m e  w i ę c e j  d a w a ł  k ą ż d v  
w i e c  l u d o w y ,  a n i ż e l i  t a k  l i c z n e  w i e c e ,  o d ­
b y w a n e  w mi  a s  t a c N.

Po każdym wiecu ludowym pozostaje zawsze ta 
wewnętrzna otucha u każdego, że sprawa ludowa rośnie, 
•>p coraz to szersze zatacza kręgi organizacja ludu wiej- 

. Każdy prawie wiec ludowy Muzostawiał za sobą 
-Ł ów t organizacje i  wiele dawał materiału do dalszej 

pracy na tem polu. J ednem słowem, w ł o ś c i a n i n ,  
k i e d y  p r z y c h o d z i  na w i e c  —  p r z y c h o d z i z m y­
ś l ą  i w i a r ą  o b u d o w i e .  Nie przychodzi dla wy- 
słnchauia pięknie brzmiących zdań, lecz, wychowany od 
dziecka w  realizmie, szuka zawsze realnego załatwienia 
k -'-caw, dla których go zwołano. Demonstracją wło­
ści..,..na w całem jego życia jest czyn, a nie tylko 
ąkrzyk i puste słowa.

Zamiast pełnego zadowolenia, że wśród włościan 
coraz to szersze zatacza kręgi d ą ż e n i e  do  w s p ó l ­
n e g o  o m a w i a n i a  sp r a w  p a ń s t w o w y c h ,  co jest 
najlepszą o z n a k ą  b u d z ą c e g o  s i ę  p o c z u c i a  sp o ­
ł e c z n e g o  i o b y w a t e l s k i e g o ,  widzi się nsiłowa- 
jfa do wprowadzenia zniechęcenia w tym kierunku.

Zamiast pomocy i liczi,ogo współudziału w pracy 
nad budową duchowej struktury duszy włościańskiej do 
ożywienia jej w kierunku prawdziwego patriotyzmu 
i poczucia obywatelskiego, widzi się dyskredytowanie 
usiłowania innych w tvm kierunku.

Nie obawa przed krytyką lub usuwanie się od 
uiej, nie zapieranie się szeregu faktów, które dzięki, 
niestety, nieodpowiedniemu jeszcze wyrobienia i zrozu­
mieniu, tu i ówdzie mają miejsce, dyktuje te słowa, lecz 
przeświadczenie, że i r o n j ą ,  n i e d o w i e r z a n i e m  
i l e k c e w a ż e n i e m ,  p o p r a w y  s t o s n n k ó w  i w a r ­
t o ś c i  z e b r a ń  w ł o ś c i a ń s k i c h  s i ę  ni e  u z y ą k a .

Nie tędy dioga do uobywatslenia wsi polskiej! Nie 
tędy dioga do zbudowania trwałego pomostu pomiędzy 
warstwą włościsństwa a innem i’ warstwami stmłgj^eń- 
stwa!...

O tem powinni pamiętać ci, dla których artykuły 
„Słowa Polskiego1* i „Rzeczypospolitej" są najwy-szemi 
kanonami ich myśli połityczuej i społecznej". M. C.

Zarząd Główrw P. S. L.
Posiedzenie Zarządu 1. S. L. odbędzie się

dnia 14 i 15 (rudnia b. r. w Warszawie w lo) Uu klubu 
P. S. L. o godzinie 10-tej rano.

Porządek obrad:
1) Sprawozdanie z Kongresu;
2) Ustalenie stylizacji programu P. S. L,
3) Sytuacja polityczna.

Baczność «^ „szew sk ie !
Sprawozdanie poselskie złożę w następujących miej­

scowościach powiatu rzeszowskiego:
Dnia 1S grudnia b. r., w niedzielę, po samie —  

w K r a s  n e m .
D ia 26 grudnia b. r., to jest na św. Szczepan —  

r a k a  P o l s k i m .
Unia 1 stycznia 1922 r., w niedzielę— w B ła ż o w e j .

tedrwi Pluta rioseł na Solna.

Stan materialny Rzeczypospolitej obecnie znar.nh  
się poprawił. Żywności nie potizebujemy już kupo:.m 
za granicą. Odbudowano przeszło po?miłjona budyniów  
Uprawiono zuaczną ilość odłogów. Koleje doprowadź om 
iio jakiego takiego lada. Administracja się potroetn 

. oopiawia. Granice państwa już się też jako tako upaliły  
Dzięki piayznaniu nam przez L igę Narodów przemysłu 
wej cz śct Śląska Gornego przybyły nam ogromna ilo&e 
węgla, który zabezpieczy rozwój naszego przemysłu 
przybyły huty żelazne, których nam brakowało. Wogóh 
we wszystkich wstępuje pewna otucha.

. Niektórym ,,ednak zdaje się, że nietylko stosunk 
się poprawiły, ale żeśmy nawet na ogół wzbogacief 
To jest złudzeniem.

B o g a c t w o  s t a n o w i ą  nie papierki, nie znak 
obiegowe, ale dobrze zagospodarowane w a r s z t a t ;  
r o l n e ,  d o b r z e  a r :: ą d z o u j f a b r y k i ,  k o l e j *  
d r o g i ,  n i e l j o r a c j e ,  zapas vrc-’aktów i surowców 
słowem, rezultaty pracy i roi urn:;. Do =tąkich rezultatów 
jeszcze nam daleko. PonaprawiKUśmy dotąd potrocho 
co było można, ale daleko nam jeszcze nawet do stani 
przedwojennego. Jeszcze blisko m ljon budynków mu 
simy odbudować, a przecie, jako obywatele własnegi 
państwa dążyć musimy nietylko do odbudowy, a:e di 
podnieś enia naszego gospodarstwa do takiei wysokość  
nyśmy -óę zrównali z Zachodem. Trzema nam jaszczi 
z dziesięć u lat pi ary w n e z e j , wytrwałej i rozumny 
a uzyskamy dobrooyt.

Na dziś najw-ększą troską każdego jest d r o ż y  
z n a t o w a r ó w ,  a r a c z e j  t a n i o ś ć  n a s z e g o  p i e  
n i ą d z a ,  c z y l i  i n a c z e j  n i s k i  k u r s  p o l s k i e  
m a r k i .  Tą sprawą zajmę się szerzej.

Z powodu ogólnego zniszczenia wojennego mt 
s eliśmy prawie wszystko s > ’zać z za granicy. Ku 
p.«w,'.nś>y tum aloo. za nus... albo na kredyt
To, cośmy wzięli na kredyt, trzeba było spłacać w usta 
lonych ratach w obcej walucie, n. p. w dolarach, któd  
znowu musieliśmy kupować za marki, a me mogliśmy 
kupować za co innego, bo nie mieliśmy na tyle pro 
duktów, by je wywozić za granicę i za nie uzyskiwał 
walutę obcą. Można było sprzedać trochę drzewa. Nie* 
stety, myśmy sami potrzebowali dużo na odbudowę! 
a gdzie to drzewo było w odpowiedniej ilości na wy, 
wóz, np. w północnych okolicach państwa, to znów braj 
kowało wagonów do przewożenia go. Mogliśmy więd 
wywieźć za granicę i  tam sprzedać za obcą walutę 
tylko trochę nafty, parafiny, smarów, cementu, jaj i ną 
tem koniec. W. y w ó z  n a s z  w y n o s i ł  w p i e r w s z y m  
r o k u  n a s z e j  n i e p o d l e g ł o ś c i  za l-d d  w ie  p i ę t  
p r o c e n t  t e g o ,  c o  do k r a j u  n a s z e g o  p r z y w o ,  
ż o n o .  I to było naszem nieszczęściem. O wysokości 
waluty decyduje Łowieni tak zwany bilans handlowy 
państwa, to znaczy dochód państwa z tego, co wywozi 
za granicę. Gdybyśmy byli w y w i e ź l i  produktów 
w i ę c e j ,  n i ż e ś m y  p r z y w i e ź l i  z za granicy, t« 
mielibyśmy byli poddostatkiem walut obcych, potrzebuycl 
ua płacenie długów i płacenie sprowadzanych towarów, 
a temsamem kurs naszej marki byłby stał wysoko, czyli 
m i e l i  b y ś  my  t a n i o ś ć ,

r-Ar.a 4vnniAćai i innuc™ koniecznych artykułów



ootrzeba nam jeszcze było węgla, gdyż produkcja kopalń 
krajowych nie wystarczała na pokrycie zapotrzebowania 
kolei, gazowni, elektrowni, uruchamiających się coraz 
liczniej fabryk, oraz zapotrzebowania ludności na opał 
Węgiel sprowadzaliśmy z Górnego Śląska i musieliśmy 
płacić zań markami niemieckiemi, które znowu musie- 
«iśmy kupować za nasze marki. Banki zagraniczne nie 
ooirzebują naszej marki do obrotu, bo jej nie trzymają 
a siebie na .procent, ani na pożyczki, tylko na wymianę. 
Liczą na to, że kto marek polskich będzie potrzebował, 
ten je knpi, a na tem bank zarobi. Ponieważ jednak 
Polska prawie nic nie sprzedawała za granicę, więc 
knpiec na marki polskie znajdował się bardzo rzadko. 
Jeśli tedy jakiś' bank zagraniczny miał już znaczny 
zapas marek polskich, a ktoś znowu mu je zaofiarował, 
wtedy decydował się na kupno ich tylko wtedy, gdy 
je dostawał po niższej cenią, niż poprzednio, albo też 
wcale kupować ich nie chciał. Jeśli się zważy, że nasze 
marki szły za g ra n icę  nietylko na rzeczy koniecznie 
potrzebne, ale także szły drogą przemytnictwa na arty­
kuły zbytkowne, że szły także na to, ażeby za nie ku­
pić obce waluty i tam je ulokować w bankach zagra­
nicznych na swoje, obce lub zmyślone imię, albo wresz­
cie by za nie za granicą kupować majątki, co robili 
różni spekulanci, to nikt się nie może dziwić, że b a n k i  
w ' G d a ń s k u ,  w W i e d n i u ,  w B e r l i n i e  i w i n ­
n y  c h w i ę k s z y c h  m i a s t a c h  m a r k a m i  p o 1- 
s k i e m i  z o s t a ł y  w p r o s t  z a s y p a n e .  I m w i ę ­
c e j  s z ł o  m a r e k  n a s z y c h  z a  g r a n i c ę ,  t e m  
k u r s  i c h  b a r d z i e j  s p a d a ł .  To odbijać się musiało 
w kraju, to  kupcy u nas podnosili ceny towarów m e­
tyli o zagranicznych, ale i produkowanych w kraju. 
T a k  s i ę  t w o r z y ł y  d r o ż y z n a ,  która naturalnym 
rozpędem wzmagała się z każdym tygodniem.

Drożyzna żywności i produktów wymagała p o d ­
w y ż k i  p ł a c  tak robotnikom, jak kolejarzom, jak urzę­
dnikom. W skutek wyższych płac robotniczych fabrykanci 
podnosili ceny swoich wyrobów. Rząd podnieść musiał 
taryfy kolejowe i podatki, a ponieważ podatki te po­
krywały tylko małą cząstkę wydatków, musiał d r u k o ­
w a ć  c o r a z  w i ę k s z ą  i l o ś ć  m a r e k ,  wskutek czego 
było ich w obrocie coraz więcej, a temsamem były one 
coraz tańsze. Jest to objaw zupełnie zrozumiały. Jeżeli 
jakiś towar produkuje się w nadmiernej ilości, to ten 
towar tanieje, a gdy go jest za mało, to drożeje. Jest 
to niewzruszone prawo popytu i podaży.

Produkujemy za mało towarów, których koniecznie 
potrzebujemy, więc one drożeją. P r o d u k u j e m y  za-  
d u ż o  m a r s k ,  w i ę c  o n e  t a n i e j ą .

Gdybyśmy produkowali przynajmniej tyle, żeby 
wystarczało na nasze własne potrzeby, byłoby to bardzo 
dobrze. Wprawdzie potrzebujemy koniecznie niektórych 
artykułów z zagranicy, ale znowuż zagranica potrzebuje 
towarów niektórych od nas. Gdybyśmy więc wywozili 
od siebie większą ilość towarów, a chociażby nawet 
w równej waitości do tych, które musimy przywozić, 
to wtenczas płaconoby za granicą za naszą markę pełną 
wartość, chociażby ta nasza marka była zrobiona ze 
starych gazet. Branoby ją i płacono za nią drogo, boby 
jej potrzebowano do płaceuia nam za towary.

Przy dzisiejszem zapchaniu banków w Gdańsku, 
Wiednin, Berlinie markami polskiemi, nawet Istalenie  
wewnętrznej wartości marki, to jest oznaczenie jej war­
tości w złocie iest niemożliwe, bu z a g r a n ic a  D o s ia d a ­

jąca dziesiątki miljardów naszych marek, zażądałab*3 
w tym wypadku wypłaty w złocie. My złota mamy 
niewiele, to złoto wnet by się wyczerpało i w razie 
niemożności dalszej wypłaty marka nasza spadłaby je­
szcze niżej w kursie.

Ustalenie kursu marki będzie możliwe wtedy, gdy 
rząd polski będzie rosał dostateczne fundusze na wyka* 
pienie -polskich marek, znajdujących się na giełdact 
zagranicznych.

A ndrzej Średniaw ski, poseł.
(Ciąg dalszy nastąpi).

Nosy zata  na włośolsnstwn,
Bząd wypacza wolny handel.

Podczas długiej wojny światowej rządy zaborcze 
starały się, aby normalny bieg życia ująć w karby zar 
pomocą kart chlebowych, węglowych, cukrowych i t. d., 
czy zapomoeą wyznaczania cen maxymalnych. W teu 
sposób chciano się zabezpieczyć od braku środków co­
dziennego użytku.

Mimo niezliczonego aparatu urzędniczego, którego 
utrzymanie kosztowało ogromno sumy, system ten zban­
krutował zupełnie. Pokazało się, że jednako głodowali 
ci, co mieli kartki, na chieb i cukier, jak ci, co ich 
nie mieli. *

Mimo szkodliwości tego systemu, utrzymał się on 
długi eaas i u nas, choć większość społeczeństwa była 
przekonaną, że tylko wolny handel może przywrócić 
jownowagę w życiu ekonomicznem. Pionierem tej myśli 
było nasze P. S. L., któremu wreszcie w roku 1921- 
udało' się przeprowadzić uchwalę Sejmu za wolnym 
handlem.

Skutki wolnego handlu odczuło całe społeczeństwo 
prawie natychmiast. Chleba jest dość, cena jego w sto­
sunku do innych artykułów nie wysoka.

A jednak jakby na urągowisko uchwale o wolnym 
handlu, ministerstwa aprowizacji, spraw wewnętrznych 
oraz handlu i przemysłu wydały r o z p o r z ą d z e n i e  
k t ó r e  z n o w u  m o g ą  z a h a m o w a ć  n o r m a l n y  
b i e g  s t o s u n k ó w  g o s p o d a r c z y  eh.

W ostatnich dniach, na mocy rozporządzenia tychże 
ministerstw, weszły w życie po powiatach k o m i s j e  
d l a  u s t a n a w i a n i a  c e n .  Uchwały tych komisy] 
zatwierdzać ma komisja wojewódzka.

To wszystko byłoby nic, gdyby nie s k ł a d  ko-  ■ 
m i s y j ,  w któiej włościaustwo na kilkunastu członków, 
m a a ż  1 p r z e d s t a w i c i e l a .

W szystkie konsumy, jakie znajdują się w powie­
cie, mają po swym przedstawicielu, jednak d la  p r o ­
d u c e n t a ,  t am,  g d z i e  s i ę  ma  s z a c o w a ć  j e g t  
z n o j n y  w y  n i k p r a c y ,  m i e j s c a  n i e m a .

J e s t  t o  n o w y  z a m a c h  n a  w ł o ś c i a n  s i w o  
jeżeli się uwzględni, że s t a r o s t w a ,  w myśl tegoż 
rozporządzenia, m a j ą  p r a w o  n a k ł a d a n i a  k a r y  
p i e n i ę ż n e j  do  1 m i l j o n a  i do 6 m i e s i ę c y  
a r e s z t u  n a  t e g o ,  k t o b y  ż ą d a ł  w y ż s z e j  cen .}  
p o n a d  u c h w a l ę  k o m i s j i .

Ponieważ uchwały tych komisyj zapadają większo 
ścią głosów, przeto g ł o s  d e l e g a t a  w ł o ś c i a 11 s  t w *
i e s t  e - łosrem  w n ł a i  a c l o - n  n a  n n s z r-. •/ y



» Dlii przykładu przyioczę tyle, że jedna z tak-eh 
.'oinisyj uchwaliła cenę nafty o 50 marek n iż-2-4 od 
jeny w rafinerii. Nie mówią tu już o produktach r<--iiii 
«ych . W ystarczy powiedzieć, że w te, komisji prvpo 
lewaao także za. metr żyta 1000  m a r e k ,  zaś tasama 
komisja uchwaliła ceną 1500 ni. za 1 klg miodu.

To dziwne rozporządzenie daje y-r.uo decyzji 
udziam, nie mającym o kosztach produkcji czy o lin ę  
Uu zielonego pojęcia. Zupełnie taksąmo dobrze możnaby 
tlepego pytać o barwy, a głuchego o grzo na oiganach.

Znamy doskonale usposobienie konsumentów do 
producentów 1 wiemy, że większość konsumentów, to 
jadzie, którzy bu chłopa patrzą jak na istotą niższą od 
siebie i w tych anormalnych, przez podobne temu roz­
porządzenia wykrzywionych czasach, doszli do przeko­
nania, że chłop sypia na pieniądzach —  a oni głodują

I właśnie z tego powodu takie rozporządzenie 
noże być dla obydwu stron groźne, bo czuć to jut 
w powietrzu, że zawiścią do chłopa ziejąca większość 
konsumentów będzie chciała położenie to wykorzystać.

Z jednej strony uchwala sią daniną państwową, 
itóra najwięcej ma obciążyć rolnictwo, uchwala sią 
podwyżką podatków gruntowych, zaś z drugiej strony 
oceną c i ę ż k i e j ,  z n o j n e j  p r a c y  ż y w i c i e l a  p a ń ­
s t w a  o d d a j e  s i ą  w r ą c e 1 u d z i, n i e w i e d z ą ­
c y c h ,  c o  z n a c z y  t r u d  i praca rolnika.

Sprawie tej powinni posłowie P. S. L. poświęcić 
Oaczną uwagą, aby dyletanci warszawscy nie wypaczali 
Idei wolnego handlu, aby lud uchronić przed szykanami, 
jakich dotąd niezasłużenie, a jednak bardzo cierpliwie, 
tak wiele zniósł.

Życie nie znosi ograniczeń, a gdy w drodze na­
trafi na zapory —  potrafi je przewalić.

Władysław Berach,

Niesprawiedliwy wymiar podatku 
dochodowego.

Na skutek zabiegów klubu posłów P. S. L., mini­
sterstwo skarbu wydało do Izb skarbowych następujące 

.zarządzenie w sprawie wymierzania podatku dochodo­
wego za lata 1918 i 1919':

1 ) O ile w pewnych okręgach wymiarowych za 
podstawą ustalenia dochodu z gruntów przyjęto wyso 
;kość czynszu dzierżawnego, opłaconego z jednego morga 
w larach 1919 i 1920 lub kwotą do tego czynszu zbli­
żoną, wówczas należy uskutecznione wymiary tymczaso­
wego podatku dochodowego uznać za odpowiadające 
stosunkom rzeczywistym.

2 ) W tych okręgach wymiarowych, przedewszyst- 
fciem zaś w obrębie Izby skarbowej warszawskiej, lu­
belskiej i białostockiej, w których dotychczas nie do­
konano wymiaru tymczasowego podatku dóehodoweg-o 
dla właścicieli rolnych, winny organa wymiarowe przy 
współudziale kilku delegatów Rad gminnych zbadać 
wysokość czynszu dzierżawnego, płaconego z jednego 
móiga w latach 1919 i 1920 w dauej miejscowości 
lub sąsiednich miejscowościach tego samego, inb sąsie­
dnich powiatów, przestrzegając ściśle postanowień § 126 
rozporządzenia wykonawczego z dnia 14 maja 1921 r. 
(jDz. [I. B. P. P. Nr. 48 po z. 298). W ten suosib usta­

lony dochód z jednego morga gruntu należy przyj a 
za podstawą tymczasowego wymiaru.

3) Wreszcie w tych okręgach, w których wymiary 
zostały już uskutecznione, a w których u s t a l o n y  do  
e h ó d  z j e d n e g o  m o r g a  g r u n t u  r ó ż u j  s i ę  r a 
ż ą c o  od w y s o k o ś c i  c z y n s z u  d z i e r ż a w n e g o  
zbadanego w sposób pod 2 ) wskazany, należy z urzędu, 
t. j. nie wyczekując próśb i zażaleń, o g r a n i c z y ć  
e g z e k u c j ą  n a  r a z i e  do jednej czwartej części wy 
mierzonego podatku tymczasowego.

O tern zechcą Izby skarbowe zawiadomić nie 
zwłoczuie podwładne urzędy skarbowe podatków i opłat 
skarbowych.

Za ministra skarbu:
Majkowski, podsekretarz stanu.

Orni a cen za drzewo.
I znowu wvpływa na wierzch stara bolączka: ni 

wsiach niema drze va na opał, a ci, co drzewo mają 
w łaścicie le  Sasów, obszarnicy, drą za drzewc ceny ta­
kie, że żaden biedniejszy chłoń nie jes* w stanie drzew? 
tego kupić.

Położenie jest rozpaczliwe, bo zima przyszła wczat 
zima ostra, a olbrzymia większość ludności wiejskiej 
niem a w domu kawał a drewna, niem a czem palić w pie 
cu, nie ma na czem gotować strawy. Dzieci biedne bei 
ubrań, bez butów, kulą się ze zimna i .plączą, matki 
zgrabiałymi rękoma pracować nie mogą, a drzewa niema, 
bo go nie można kupić. Ceny są tak wysokie, że na 
wet pięciomorgowy gospodarz nie może sobie pozwolit 
aa kupno sągi.

W powiecie r o p c z y c k i m  s a g a  d) zewa kosztuje 
>8000 marek. W powiecie p i l z n e ń s k i m  zarząd dóbr 
sanguszkowskich „w d r o d z e  łaski* sprzedaje n. p, 
w gminie Jaźwiny drzewo po 14OG0 m arek na pniu 
W innych częściach kraju zdarzają się nawet wypadki, 
że się sprzedaje drzewo na pniu po 7000 marek za 
metr bieżący!

Jest to orgja cen, która może doprowadzić d* 
katastrofy.

Panowie obszarnicy, siedząc sami w ciepłych po­
kojach, zacietrzewieni nienawiścią do chłopa, nie rozu­
mieją, że chłop, w którego izbie płaczą dzieci z zimna, 
włosy sobie z głowy wyrywa, że mu najczarniejsze myśli 
przychodzą do głowy.

Śrubowanie cen za drzewo opałowe przez obszar­
ników naszych jest robotą, która wywołuje szalone roz 
goryczenie i uie jest posiewem pod ułożenie się naresz">* 
stosunków między dworem a wsią.

Jeżeli pp. obszarnicy nie rozumieją powagi chwiłl 
jeżeli mają zamiar dalej tak igrać z niedolą chłopów 
to Sejm musi podjąć najostrzejsze nawet uchwały, któr* 
uareszcie położą kres orgji cen za drzewo opałowa 
a ludności, cierpiącej dziś od zimna, przyniosą upragnio 
ną pomoc.________ _  - - -  -

I M t Y M I E S I  B O L E S Ł A W  S K Ą P S K l
K ra k ów p u llea  K rem erow sk a  1®, i  p . Teł. 255®,
„ p — «jr--viv przez  Główny Urząd Z iem sk ' or-^eprowadzs 

parcelacje majątków. 709 33 i



?

ia“ .i ..,5,3 i

Na posadzeniu Sejmu dnia 28®f aździerinka r. b. wnióbfc 
i«os. R a c z k o w s k i  imieniem Kku-u posfiFw P. S. L. na- 

jtępującą interpolację do p. ministra sprawiedliwości:

„Prokuratorja krakowska skonfiskowała w artykule 
). t.: j,Chłopi rolnicy5,nie są źródłem drożyzny żywnościo­
wej11, zamieszczonym w Nrze 43 „P ia s ta11 z dnia 23 paź­
dziernika r. b. następujące ustępy:

1. „Miara cierpliwości n chłopów jnż się kończy, tem- 
lardziej, że urzędy prokniatorskie, policyjne i sądowe, za- 
niast trtfpić paskarzy i tępić drożyznę towarów tam, gdzie 

ona jest, p j» ś lad u ją  w zbrodniczy sposób chłopów- za to, 
że dowożą miastom prowjątity, bez którychby ludność miej­
ska wygłodniała. Policja, na polecenie prokuratorji, aresz 
tuje gospodarzy i gospodynie, konfiskuje im przywiezione pro-' 
dukty, a potem oddaje ich do sądu, gdzie za rzekomą lichwę 
karzą tych ludzi aresztem i grzywnami, idącemi w dzie­
siątki tysięcy. I  to nie są zjawiska odosobnione, bo prawie 
ze wszystkich powiatów galicyjskich chłopi skarżą się na 
te prześladowania. Mimo -słnżbistości policji, która zamiast 
tropić paskarzy, tępiŁ  bandytów i złodziei, czepia się spo­
kojnych ludzi —  rzeczywistych dobrodziei miast, mimo 

'lekkomyślności i krótkowidztwa sądów, które karzą nieWin-
jych obywateli i żywicieli kraju, my zawsze wzywamy roi 
lików, aby nie sprzedawali swych produktów pośrednikora- 
landlaizom, ale wprost konsumentom11.

2. „A w takim razie musimy zapftąć prokuratorię, 
łolicję i sędziów w Rzeszowie: Za co i na jakiej podstawie 
irześladują chłopów, którz.y?'}m je lć  przywożą do miasta, 
)o żadnego polocdilia z Głównego Urzędu walki z lichwą 
mi policja, ani sądy nie mają. Je s t  ustawa o walce z lichwa, 
ctóra nakazuje tępić paskarzy, ale rzeszowska policja i sądy 
lie widzą in tych paskarzy, tylko chłopów11.

3. „Snodziewamy się, że po tukiem oświadczeniu Rządu 
rar-zną -prokuratoria, policja, sady szukać paskarzy - w tych 
feraeh, gdz:e oni są, a przestaną prześladować chłopów11.

Cały artykuł, podpisany przez posła Szurgla, oparty 
■ył na faktach, już poprzednio w tym fal „Y iaśc ieS  porusza­
nych. Wogóla cały aryykuł był streszoz mie.oi przeraówićuia 
»bsłft Szmigla, wygłossouegj jia posiedzeniu sejm)  woj ko- 
nb ji  apśnyizicyjaej (l.iia o paźL iera iSa r. b., n.» k tifem to 
losiedzeniif wiceminister Stolfiśki, kieWwaik ministerstwa 
lorowizaeji, w gladczył pnblicąpie, że ,.ffrod%kty rolne na 
iargaefl i u rolników są w sto mak a do spadku waluty i do 
jen artykułów fabrycznych'tańszo, niż były przed uchwale­
niem wolnego handlu11, zaś przedstawiciel Głównego- Urzędu 
walki z lichwą, dr P taś, powiedział, że „produkty rolna 
dopiero w drodze od producenta poprzez pośredników do rąk 
konsumenta drożeją11. ■

Wobec tego, żo poseł 'Szmigiel przytoczył szereg wy- 
jadKów z rzeszowskiego i innych .powiatów, dowodzących, 
ż sądy p rz y tę p ie n iu  lichwy widzą tylko chłopów i że ka- 
•zą ich wysokiami karami, dr P taś Oświadczy! publicznie, 
:e podane przez posła SzmiglTt wypadki p rześ ladow a ł^  wło- 
ician w Rzeszowie zawdzięczać nałoży tylko, z b g o r l i ­
we j  i n i c j a t y w i e  p r o k u r a t o r j i ,  p o l i c j i  i s ą d u ,

W  artykule, którego ustępy uległy kfifiMacie, nie 
oyło nic, poza stwierdzeniem oświadczeń, iż. chłopi -nie są 
źródłem drożyzny i poza.:krytyką tych władz, które nie w .f  
izą pasfcaratwa i lichwiarstwa nigdzie poza clftopami.

Przytoczone wyżej ustępy skonfiskowane nic zawierają 
Ładnych znamion przestępstwa K o n f i s k a t a  ic h  m a

s w o j e  . ź  r  ó d ł o w  b e z w z g l ę d n e j  n i e n a w i ś c i  
z j a k ą  s i ę  P r o k u r a t o r j a  k r a k o w s k a  i  S ą ł  
k r a k o w s k i  d o  c h  ł  o p  ó w  o d n o s i .

M u s im y  p r z y p o m n i e ć ,  ż e  k i l k a  p i s m  k r a k o w  
s k i c h  c o d z i e n n y c h  i t y g o d n i o w y c h  p r z e z  c a ł a  
m i e s i ą c e  o b r z u c a ł y  s t e k i e m  n a j o r d y n a r n i e j ­
s z y c h  o b e l g  R z ą d ,  ' p o s z c z e g ó l n y c h  m i n i s t r ó w  
i c a ł y  s t a n i  -w ł o ś  c i  a  u l i k  i , p o d b u r z a j ą c  m i a s t a  
p r z e c i w  w s i ,  a  P r o k u r a t o r j a  k r a k o w s k a  a n i  
r a z u  n i e  u z n a ł a  z a  w s k a z a n e  u s t ę p ó w ,  p e  ł 
n y  c h  p o g  a  r  d y  d 1 a  r  z ą  d  n , d 1 a  p  r  e z  y  d e n  t  a  m i ­
n i s t r ó w ,  a r t y k u ł ó w ,  d y s z ą c y c h  n i e n a w i ś c i ą  
i w z n i e c a j ą c y c h  w  a  ś ń  m  i ę d z y  s t  a  n  o w  ą  , k o n ­
f i s k o w a ć . '  G d y '  p o s z c z e g ó l n e  o r g a n a  p r a s y  k r a ­
k o w s k i e j  p o n i e w i e r a ł y  n a w e t  n a j w y ż s z e  
c z y n n i k i  w  p a ń s t w i e ,  P r o k u r a t o r j a  k r a k o w -  
s k a  m i l c z a ł a ,  m i l c z a ł y  i s ą d y .  G d y  j e d n a k  w  r z e ­
c z o w y m  a r t y k u l e  p i s m a  lu d o w e g o  w  s p o k o j n y  sposq,ś z w r ó ­
c ono  u w a g ę  s ą d o m  n a  n i e w ł a ś c i w e  icb  p o s t ę p o w a n i e  i  P r o -  
k u r a to . r j a  i s ą d y  u c z u ł y  s ię  o b r a ż o n e  i s k o n f i s k o w a ł y  n u m e r  
„ P i a s t a 11, n a r a ż a j ą c  w y d a w n i c t w o ,  n a  b a r d z o  p o w a ż n e  s t r a t y *

W o b e c  t e g o  z a p y t u j e m y  p. m i n i s t r a :
1 )  'G z y  z n a n y  m u  j e s t  w y p a d e k  k o n f i s k a t y  N r u  4 3  

„ P i a s t a 11 i j e j  m o t y w y ?
2) O z y  w ia d o m o  mu,  że c a ł y  a r t y k u ł  p o s ł a  

S z m i g l a ,  z-& m i e s z c z ą c y . w  „ P i a ś c i e 11, i  w t r z e c i  
m i e j s c a c h  s k o n f i s k o w a n y ,  z a m i e s z c z o n y  b y ł  w  c a ł o ­
ś c i  w  „ S p r a w i e  L u d o w e j ’1 w e  L w o w i e  i  w „ G a ­
z e c i e  L u d o w e j  w  W a r s z a w i e ,  a  a n i  P r o k u ­
r a t o r i a  l w o w s k a ,  a n i  w a r s z a w s k a  n i  o d o p a  
t r z y ł y  s i ę  w n i m  z n a m i o n  p r z e s t ę p s t w a ,  k t ó r y c h  s ię  do ­
p a t r z y ł a  P r o k u ć a t o r j a  k r a k o w s k a ?

3)  Co z a in  e r z a  u c z y n ić ,  a b y  P r o k u r a t o r j a  k r a k o w s k a  
n a  p r z y s z ł o ś ć  n i e  d o p u s z c z a ł a  s i ę  p o d o b n y c h ,  n a d u ż y ć ? 11

f i ^ o r l m a Ł i t a
-¥* d i r i l l iU n su i i iUb

Na posiedzeniu Sejmu dnia 8 z. m. wniósł pose) 
A d a m  K r ę ż e l  imieniom klubu posłów P. S. L następu­
jącą interpelację w s p r  a w i o kre-o s a d n i c t w a  n a
s a c h w s e h  o d n i c h :

„'Największe obszary odłogów znajduj?;/ się na kresach 
wschodnich, słabo zaludnionych. Zagospodarowanie i zalud­
nienie ich jest zasadniczym, dobrze zrozumianym interesem 
państwa i narodu pilskiego. Nie wolno rządowi polskiemu 
uchylać się od obowuęku wykonania jaknajspieszniejszego 
ustawy o reformie rolnej właśnie na tych terenach, własnif 
na kresach.

, Do przeprowadzenia reformy rolnej jest powołany 
Główny Urząd Ziemski i podwładne mu urzędy i instytucje 
prywatne, do tego przez niego upoważnione. Wszystkie te 
instytucje nie mogą należycie spełniać swego zadania? a to 
z powoda przeszkód, st&wiadSffi przez właścicieli 'obśzarów, 
ich zarządców, wreszcie dzierżawców, usiłujących wyzyskać 
osadników aż do ostateczności. Osadnikami są włościanie 
z przelniluionych okolic zachodniej Polski.

J J ; o  przykładrnod ijjf parcelację majątku Oiesin, w pow, 
brzeżnaskim, gj*prow adz<Są przez TowarzystwoyAgrafrno-' 
03adąmze we 'L w ó w ®  od wiosny 1920 r. Dotąd 'grnnta 
-pómierzoue i oddane ' w użytkowanie .pfRĘlantów nie, są, bo 
dzierżawcy żydzi, Izaak 'Nngelberg i jego brat Tiiiśrzyć 
nie da ją, w ry w R ją  -pale .graniczni i zakopują znaki. PcWuą 
Krupę osadników, która minio ich nrzeszkód osiadła, zasitar*
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łyli do pow. sądu kozowskiego o rzekomo naruszenie w po­
siadaniu, a sędzia żyd i zastępcy prawni stron, adwokaci 
iydzi, doprowadzili do ugody, mocą której osadnicy są obo­
wiązani oddawać część plonu dzierżawcy. Innych bezwarun­
kowo nie wpuszczają, a nawet funkcjonarjnszy Towarzy­
stwa i władz rządowych podają w pogardę miejscowej 
iudności i ośmieszają swojem prowokacyjnem i wyzywają­
cemu zachowaniem. Według kontraktu dzierżawy, zawartego 
między nimi a właścicielem, winni byli za wypowiedzeniem 
usunąć się z dzierżawy dnia 1 lipca 1921 r  czego dotąd 
nie .uczynili, bo z majątku tego ciągną lichwiarskie zyski. 
Np.: w jednym czworaku mieszka 5 rodzin, za mieszkanie 
odrabiają po dwa dni tygodniowo pańszczyzny żydowskiej, 
jjo rocznie czyni 520 dni, licząc dzień po 300 Mkp. wypa­
dnie 150.000 Mkp. rocznego czynszu z brudnej i ciasnej 
nory. Oo za okropny wyzysk lichwiarski! Podobnie wyzy­
skują owi dzierżawcy poddzierżawców za grunta orne i od­
nogi, wynajmowane na  paszę; oałogi są 7-ietnie, których 
pzęść OBadnicy mogliby zagospodarować. Ponadto dzierżawcy 
owi demolują budynki, sprzedane przez Tow. Agrarne, osad­
nikom, wyrywają części dachów, belki, deski, burzą piece 
w budynkach i cegłę sprzedają, wyrywają kamienie, które 
także usuwają, wycięli 16 sztuk drzewa, rosnącego kolo 
folwarku. Wobec takiej roboty osadnicy z zachodu nie spie­
szą się na wschód, a czynniki rządowe są na to wszystko 
obojętne. Właściciele obszarów, przeważnie żydów, nie rol­
ników, ale spekulantów mają dzierżawcami, jak w tym wy­
padku n. p. Jakób hr. Potocki.

Na powyższe fakta, dowody; z przesłuchania osadni­
ków i urzędników Tow. Agrarno-osadniczego.

Z tych powodów podpisani zapytują pp. min. sprawie­
dliwości, rolnictwa i p. prezesa Głównego Urzędu Ziemskiego, 
czy są skłonni czem rychlej zarządzić, co należy,. by do­
kładnie zbadać we wszystkich instytrfejaeh parcelacyjnych
sprawę sprzedaży gruntów, zawarcia kontraktów i intabu- 
lacyj osadników za właścicieli, względnie sprawy te przy­
spieszyć ? . »

Czy są s-kłonni.w wypadku przytoczonym w (Mosinie 
pow. Erzezany uczynić wszystko, by osadników wprowadzić 
w posiadanie i użytkowanie knpionyek gruntów i budynków, 
a dzierżawców Nagelbergów, winnych niszczenia mienia
osadników i lichwiarskiego wyżysfcu miejscowej ludności po­
ciągnąć do surowej odpowiedzialności? Wreszcie, czy do 
Ini 30  złożą sprawozdanie in te rpelan tom ?1*

A d a m  K ręże l i tow.

S p r a w a  d r a  B a r d l a .
Przeciwko byłemu posłowi i byłemu ministrowi 

rolnictwa, drowi Franciszkowi Bardlowi, wystąpili Sta- 
pińszczycy i endecy z zarzutami, uwłaczającemi jego 
czci. Zarzucono mu, że jako minister rolnictwa przy za­
łatwianiu kontraktu spółki, do której sam należał, dzia­
łał na rzecz spółki ze szkodą skarbu państwa. Naczelny 
sąd partyjny zajął sią sprawą i aż do zbadania jej za 
wiesił dra Bardla w czynnościach członka stronnictwa.

Dnia 6 grudnia otrzymał Zarząd główny P. S. L  
od dra Bardla następujące pismo:

„Do Głównego Zarządu P. S. L.
Sprawa bndowy młyna gospodarskiego ńa skrawku 

gruntu skarbowego w Gawłówku i korzystanie w czasie bez­
czynności ta rtaku z maszyny tartacznej dla ruchu teg<r 
m h na .  ^ała powód do zaciekłych ataków w Sejmie nrzeciw

mnie z powodu rzekomego pokrzywdzenia saarou państwa 
i wzbogacenia się mojego,

Do budowy tego młyna, niezmiernie pożytecznego dla 
okolicy ludnej i nie mającej w dalekim promieniu żadnego 
młyna, istotnie się przyczyniłem, atoli nie ze szkodą skarbu 
państwa, lecz przy jego pałnem zabezpieczeniu, a z własną 
materjalną stratą. Dlatego proszę o najrychlejsze zwołanie 
sądu w tej sprawie, oświadczając, że orzeczeniu z góry się 
poddaję. D r  F ranciszek  B a rd e l m. p.“

Sprawa wiąc zostanie zbadana przez sąd partyjny 
P. S. L. Ponadto, na skutek uchwały Sejmu, zajmie sią 
nią komisja prawnicza.

Ferowanie wyroków, potępiających dra Bardla 
przed ostatecznem wyjaśnieniem sprawy, co z taką lu­
bością czyni Stapiński i idący duiś z nim ręka w rękę 
narodowi demokraci, jest niewłaściwością, możliwą tylko 
w naszych obecnych, dzikich poprostu stosunkach. Po­
tępiać można wtedy, gdy wina zostanie udowodrioną. 
Sam zarzut nie jest wyrokiem. Uczciwi ludzie zaś aie 
potępiają nikogo, dopóki nie mają podstawy faktycznej, 
jaką w danych warunkach jest wyrok.

„P ójdźcie , braciszki i siostrzyczki’  ■
W 45 numerze „Przyjaciela L u lu “ bezimienny 

autor woła najdroższych braci i siostry w Chrystusie, 
by „szli do starego Kuby Bojki i spytali go, kto patro­
nuje kilku spółkom żydowskim n. p. wikliny, gdzie się 
roi od potomków Izraela" i wzywa: „by Bojko położy' 
rąką na sercu i powiedział prawdą".

Nauczyciel ludowy p. Seib, poseł Stapińskiego, też 
do wgpół:ti z p. R ym are*  chcą mnie koniecznie „uży- 
dowić" i nifcy utłamsić. Aby. wykazać, jaką bronią ci 
przyjaciele i u lu  teraz wojują, proszą braciszków i sio­
stry, zwolenniczki „PrzyjącrMa", by odczytali to, co na­
stępuję, list, jaki otrzymałem:

„Do W ęo P. Jakóba Bojki, wicemarszałka Sejrnr 
w Warszawie.

Z powodu napaści „Przyjaciela Ludu" przeciw osobie 
Wielce Czcigodnego p. Wicemarszałka z powodu Jege rze­
komych stosunków z naszą spółdzielnią, by dać wyraz piaw- 
dzie, stwierdzamy, co następuje, upoważniając JW P ,  W ice­
marszałka do zużytkowania naszego wyjaśnienia w sposób 
jaki uzna za stosowny, w szczególności:

1.) że JW P .  Wicemarszałek natychmiast po wyborzi 
zrezygnował z godności prezesa Rady Nadzorczej naszej spół 
dzielni, zawiązanej pod nazwą: „Związek producentów wń 
kliny w Krakowie";

2) że gross członków naszej spółdzielni rekrutuje si< 
w pierwszym rzędzie i przede wsz.ystkiem ze sfer włościańskich,

3) że emanacją tej właśnie okoliczności jest fukt, że 
na członka naszej dyrekcji został powołany przez ogół czton 
ków i g o d n o ś ć  t ę  d o t ą d  p i a s t u j e  p. F r a n c i s z e k  
K s a w e r y  G i z a, m ą ż  z a u f a n i a  i j e d e n  z l e a d e  
r ó w  s t r o n n i c t w a ,  k t ó r e  r e p r e z e n t u j e  „ P r z y  
j a c i e l  L u d u "  i p o s e ł  WP.  J a n  S t a p i ń s k i ;

4) że spółdzielnia nasza od samego początku jej istnie­
nia aż po dzień dzisiejszy ani nie przeprowadzała, ani uie 
usiłowała przeprowadzić żadnej transakcji handlowej, ani 
też wreszcie nie współdziałała w jakikolwiek sposób przj 
żadnej takiej transakcji;

5) że zadaniem i celem naszej spółdzielni i jej prze* 
tworeów ł>vło i  jes t  uzgodnienie nolpwki ekonomicznej rządu
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e potrzebami przemysłu, które spółdzielnia reprezentuje, ce­
lem ochrony interesów producentów wilginy i jej przetwór­
ców, rekrutujących się przeważnie z małorolnych:

6) że w wykonaniu .powyższych zadań przedstawiciele 
naszej spółdzielni biali czynny udział w ankietach i kon­
ferencjach koszykarsko-wikliniarskicb, zwoływanych . przez 
tninisterstwo handlu i przemysłu, broniąc na nich interesów 
tego przemysłu;

7) że kiedy rząd dnia 15 lipca b. r., wbrew s i te resou  
łogo przemysłu, ogłosił wolny handel i nie wciąjggjfti: wikliny 
koszykarskiej na listę towarów do wywozu zakazanych, co 
zagrażało masowym wywozem szlachetnej wikliny z krają, 
o w następstwie tego ruiną przemysłu koszykarskiego, spół- 
izieluia nasza przez siłę svyej organizacji w drodze facho­
wych protestów, interwencji u władz centralnych, masowych 
feputacyj, wystąpiła wraz z innemi organizacjami Całej 
Polski przeciw tej szkodliwej polityce rządu i uzyskała za- 
Kaz wywozu wikliny z kraju, ratując w ten sposób prze- 
mysi koszykarski, k t ó r e g o  p r z e d s t a w i c i e l i  p r z e -  
i e w s z y s t k i e m  n a l e ż y  s z u k a ć  w s z e r e g a c h  
B t r  o n n i c t  w a, r e p r e z e n t o w a n e g o  p r z e z  „P r  z y~ 
j a ci  e 1 a L u  d u “ ;

8) z zadowoleniem stwierdzamy, że do tej akcji n a ­
szej, w dobrze zrozumianym interesie ekonomicznym swego 
stronnictwa, p r z y ł ą c z y ł  s i ę  w p i e r w s z y m  r z ę d z i e  
w i d o m a  g ł o w a  p a r t j i  „ P r z y j a c i e l a  L u d u " ,  
p. p o s e l S tap iń sk i ,  który powołując się na protest, wnie- 
Biony przez naszą spółdzielnię, t e l e g r a f i c z n i e  w p ł o ­
m i e n n y c h  s ł o w a c h  z a p r o t e s t o w a ł  u p. P r z a -  
u o w  k i e g o ,  ministra bandln i szefa sekcji p. Hauschila, 
przeciw wolnemu handlowi wikliny

To wszystko stwierdzamy, w imię prawdy, a stojąc 
sdala od w szelksj polityki i waśni partyjnych, m u s i m y  
z o b u r z e n i e m  o d e p r z e ć  a t a k i  „ P r z y j a c i e l a  
L u d u *  p r z e c i w  o s o b i e  W i e l c e  C z c i g o d n e g o  
P a n a  W i c e r a a r s z a ł k a  i nasze# spółdzielni, które są 
■Wynikiem albo' nieznajomości stosunków, albo też złej woM, 
a w każdym razie eT  :tem zacietrzewiania partyjnego.

Stwierdzamy, że wystąpieniem swojem w „Dwęyjucieiu 
wyrządził krzywdę Czcigodnej os ibio JW P a n a  Wice­

marszałka, spółdzielni a przedewszystkiam dzko 'ę zawodowi, 
którego przedstawicieli reprezentować chce właśnie „Przy­
jaciel Ludu“. Łącząc i t. d,

Kraków, 28 iisiepada 1921 r. 
ly Za Cwlązek:

Ferd. Eai!c$iem. I), Sappaport.

. y/" Nie chcąc sprawić pewnym stronnictwom uciechy, 
z  powoda zachowania. r lakcji „Przyjaciela" wzglą­
dem podpisanego, nie- b ■ ' na razie nic więcej o tem 
pisał. D i iś p.oszę aey+y,'” oiw i zwolenników „Przyja­
ciela Ludu“, aby osącu-ij, ruĘ , do czego autorowie arty 
feułów jego sa zdolni i czy sio tak oopłaęa człowiekowi, 
który chyl. nie winien, żo za linią polityczną „Przyja­
ciela Lndu* ofłej iść nie mógł, -iac się stała i jest dla 
ludu szkodliwą. Jakób Bojlco.

O b e t n ą ,  połączona ze składem koloidalnym w większe! 
wsi, pomiędzy kilku dworami, fbez konkurencji, dom o 4 
n&kiv' '  *ii i kuc m i,  w y s z y i i k j  dużj  pokój dla gości, m a­
syw.-  r rwąuy, chlewy masywu o, utodoła, do tego  około C
m org  ów '»>»:• j ziemi z ogrodem , ód m il s ta  Ostrowa 7 wio ’3t. 
Cer .vupua C milionów ma ■■et. Do t ty o  należy 1 krowa.,  
Objecie od  zaraz. Spieszne zgłoszenia p rzy jm uje  właścicielka i 
C. Figbnowiakowra. Będzieozyn, poczta ' i  stacja kolej, wa 
Biniew, pcw, Ostrów  (Po..:,a.isaje), 1342

Ośm iotiocfiiiiiźif kurs hantliiwy 
u la  sieoikaizy  Kulek roia czycb.
Zarząd główny Małopolskiego Towarzystwa rolniczegi 

przystępuje- w bieżącym rezonie zimowym do prowadź mia 
dalszych kursów7 skiepikarstuch w Krakowie. Najbliższy Sf1"" 
rozpocznie się d n ia  3  s ty c zn  a  18 2 2  r. w Kra*!, 
w gmachu Małop. Tow. rolniczego, o godz. 10-tej r» .• .0 

i trwać bęiizie do 25 lutego. P r o g r a m  k u r s u  obejmuje; 
Przepisy organizacyjne Kółek rolniczych, stylistykę, rachunki 
kupiecJftcr i książkowość handlową w skęfpacl Kółek rolni­
czych; Organizację sklepów Kółek rolniczych, towaroznaw* 
stwo i praktykę sklepową.

N a  k u r s  t e n  p r z y j m o w a n i  b ę-d ą w y I 
m ę ż c z y ź n i ,  którzy mają ukończony przynajmniej -x-.j 
stopień szkoły ludowej, są z handlem teoretycznie lub pra­
ktycznie obznajomieni i ukończyli przynajmniej 18  lat 
Pierwszeństwo będą mieli kandydaci, pracujący w sklepach 
KI tła.- rolniczych, lub poleceni przez zarządy Kóielśl rolni 
cz,- 1 i jako przyszli sklepikarze tychże Kółek.

Podań a o przyjęcie na  kurs wnosić nalecę do U  To­
polskiego Towarzystwa rolniczego. Kraków, plac Szcae .....
L. 8, n a j p ó ź n i e j  do  d n i a  18 - g o g r u d n i a  1921 r  
Do podania należy dołączyć: 1) Metrykę nrodzetT 1, lab po. 
świadczenie Urzędu parafjalnego: że kandydat ukończył IG 
lat; 0) świadectwo ukończonego 4-go stopnia szkoły ludowej 
z - postępem ogólnym conajmn oj dobrym; .8) dowód, że kan­
dydat zajmował się już teoretycznie lub praktycznie han Lem 
lu t  poświadczenie. Zarządu Kołat rohuczego, że K ó“ > ma 
zamiar zatrudnić kandydata w swoim skle de; 41 l  
małoletni innuzs dołączyć deklarację ojca !u;> 0 ; jv . . Ł  ; f  
z j .go  wifci Izą i wolą, mają zamiar nczęszc.iać -naikurs,
5) nadto kandydaci, zatrudnieni już w skler-acir. Koł k n»ł- 

; uiczych, a wysłani na kurs przy ca er.ja ijlj porno&J ,ao 
na koszt danego Kółka rolniczego, mają doł-czyć dtuloracdę, 
że po ukończeniu kursu przynajmniej przez dwa lata nie 
porzucą, dobrowolnie pracy w sklepie danego Kółka (de .'n- 
racja małoletnich* ma być opatrzona! Mdpiscm oj a,
lub opiekuna), Zarząd zaś- danego; Kółka musi wystawie 
drogą deklarację, że kursistę przyjmie z powrorem do - da­
wnego zajęcia po ukończonym kursie.

W  podaniu należy wreszcie nadmienić, czy mfidydat 
ma prywatne mieszkanie w Krakowie. też reflektuje- na 
wspólna po m szczen ie .

Nauka na kursie jest b e z p ł a t n a ,  a lbywać się 
będzie codziennie, z. wyjątkiem dni świątecznych, rano i po 
południu w gmachu Małopolskiego Towarzystwa rolniczego.

Kandpdaci, ;.r5y ci na  kurs. muszą się poddać przed 
! Toypocząticm kursu Krótkiemu egzamino 1 z. pisania i z ra- 
• chunków, aby wykazać, że umilają pisać oprawnie i wyko-' 
bywać biegle cztery zasadnicze działania aacimnkawo -liczbami 
całemi (dodawanie, 00cjmowauta, n |  Sienie, dzielenie). Kan-. 
dyduci, którzy przy tg?'**minie nie odpowiedzą powyższym 
wymaganiom, nie będą .lopuatcasni do nauki na kursie.

Kandydaci, nie mający prywatnego mieszkania w K r a - . 
kowie, mogą otrzymać umieszczenie we bóluej cali Dol­
skiego Towarzystwa krajoznawczego za opłatą.
Zwraca się jem ife  uwśgę, że i’ił eszeztnie to jest.  bardzo 
proste, bez wygód, urządzone bardzo „ojedyrczo Randydifbi, 

[reflektujący na to pomieszczenie, muszą się zaopatrzyć we 
•własną pościel, t, j. prześcieradło, kołdrę i  poduszkę. Poza-



10

tem c a ł y  k o s z t  u t r z y m a n i a  m u s z ą  k u r s i ś c i  
p o n o s i ć  s a m i .

Ze względu na niewielką ilość miejsc na kursie, po­
dania o przyjęcie powinni wnosić tylko ci kandydaci, którzy 
z całą pewnością mają zamiar przybyć na kurs, O p r z y ­
jęciu na  kurs będą kandydaci z a w i a d o m i e n i  o s o b n e m  
p i s m e m ,  dlatego żaden n i e  p o w i n i e n  p r z y j e ż d ż a ć  
i  o K r a k o w a ,  d o p ó k i  n i e  o t r z y m a  t a k i e g o  z a ­
w i a d o m i e n i a ,  aby się nie narażać na niepotrzebne koszta 
wdroży.

Nadmienia się wreszcie, że ukończenia kursu nie upo­
ważnia kursisty do żądania udzielenia mu posady przez 
dałopolslue Towarzystwo rolnicze.

Przegląd polityczny.
Sprawa Wileńszczyzny zaczyna, dobiegać powoli 

końca. Szef tymczasowego rządu Wileńszczyzny, p. 
Mejsztowicz, poczynił już wszystkie kroki, aby przy- 
jpieszyć

wylrory do Sejmu wileńskiego.
Wybory te odbędą się w p o ł o w i e  s t y c z n i a  

Postępowanie wyborcze rozpoczęło się już w dniu 5 
grudnia. Do wyborów staje na tym terenie cały szereg 
stronnictw. Okazuje się, że nawet na tak malutkim 
skrawku, nie liczącym nawet railjona mieszkańców, Po­
lacy nie umieją zszeregw ać się w jednym zastępie, ale 
prowadzić będą walkę. Na szczęście stronnictwa powią­
zały się w pewne bloki, t a k ,  że przynajmniej nie będzie 
tak zaciętych walk wzajemnych. Do wyborów staje 
z jednej strony blok stronnictw ludowych, prawdopo­
dobnie razem z blokiem stronnictw demokratycznych, 
blok endecki i bolszewicy. Ci ostatni rozporządzają 
wielkimi pieniądzmi, agitować umieją i agitację już 
rozpoczęli. Większość stronnictw oświadcza się za tem, 
że wybrany Sejm wileński ma tylko zadecydować o przy­
należności W ileńszczyzny i natychmiast się rozwiązać, 
względnie wziąć udział w Sejmie warszawskim.

Na Górnym Śląsku
toczą się już w pełni prace poszczególnych komisyj, 
mających przygotować oddzielenie przyznanego Polsce 
terytorjnm Górnego Śląska od Niemiec. Przypuszczalnie 
obrady- tych komisyj trwać będą najmniej miesiąc, tak, 
te ostatecznego włączenia Górnego Śląska do Polski, 
aie należy się spodziewać przed 15 stycznia.

0 powstaniu na Ukrainie
pewnego niewiadomo nic. Bolszewicy twierdzą, że po­
wstańców tępią, ukraińskio-zaś wiadomości głoszą o zwy­
cięstwach powstańców. Jedno, zdaje się być pewnem, że 
walki się toczą, że powstańcy wyrzynają bolszewików, 
i ci odpłacają im temsamem.

Rządy sowieckie w Rosji
laczynają się coraz bardziej zmieniać. Słychać, że Le­
li n zdscydował się już zwołać sejm konstytucyjny ro­
syjski i że na styczeń ma rozpisać wybory. W ten spo- 
iób Rosja, która jest dziś rządzona przez samodzier- 
jawców bolszewickich, weszłaby na drogę konstytucyj- 
jego rozwoju. Oczywiście, bolszewizm w znacznej czą- 
tciby się przez to skończył. Rząd sowiecki gotów jest

także uznać prawo, własności prywatnej. Świadczy to 
najlepiej o bankructwie całego systemu bolszewickiego.

Minioto jednak bolszewizm, który sam w sobie ma 
zarodki imperialistyczne i bez możności rozszerzania się 
sam w sobie marnieje, nie dał za wygraną i działa w Euro­
pie środkowej. Siedzibą agitacji bolszewickiej jest Ber­
lin. Zdaje się, że nie kto inny, ale agitatorzy bolsze­
wiccy, siedzący w Berlinie, wywołali w ubiegłym tygodniu

ogromne rozruchy w Wiedniu.
Tłum wiedeński wyległ na ulice śródmieścia, zniszczył 
szereg sklepów, hulał tak, jak ongiś hulali bolszewicy 
w Moskwie i Petersburga. Rząd anstrjacki dał sobie 
jednak radę z demonstrantami. luna rzecz, że grunt pod 
rozruchy był przygotowany przez niesumiennych kapców, 
którzy w ostatnich tygodniach ogromuie podwyższyli 
ceny towarów. Rozruchy miały ten skutek, że towary 
w znacznej mierze potaniały. W  państwach zachodu roz­
ruchy te wywołały jednak bardzo silne wrażenie. Za­
częto nawet mówić o tem, że Austrja się nie utrzyma 
i że należy ją podzielić pomiędzy Czechów i Włochów. 
Oczywiście o taldm podziale trudno myśleć. Bądźcobądż 
Austrja jest dziś prawie jednolitera państwem, złożonem 
ze samych Niemców, a trudna po wojnie światowej krajać 
naród, jak się to podoba różnym dyplomatom.

Stosunki między Angiją a Niemcami
wykazują coraz większe sympatje Anglji do niedawnego 
wroga. Banki angielskie są podobno skłonne udzielić 
Niemcom pożyczki, któraby im dozwoliła zapłacić raty 
kontrybncyjne. W ybitni politycy angielscy coraz głośniej 
mówią o tem, że należy dążyć do stworzenia sojuszu 
Anglji, F iancji i Niemiec, gdyż tuki sojusz dopiero zdoła 
podnieść Europę i przywrócić w niej normalne stosunki. 
Ozy do tego sojuszu przyjdzie, niewiadomo jeszcze. Że 
jednak Anglicy do niego całą siłą prą, to jest^ faktem. 
Dyplomacja nasza powinna sprawę tę śledzić bardzc 
pilnie.

Obrady Sejmu.
• Na posiedzeniu Sejmu dnia 29 listopada przyszło 

odrazu na wstępie do pewnego zamieszania. Poseł 
Dębski zgłosił się do marszałka Tiąmpczyńskiego z żą­
daniem. aby jego nagły wniosek w spraw ie  pełnej 
oszczerstw  na Naczelnika państw a broszury  posła  Jana 
Zamorskiego, postawił na porządku obrad. Marszałek 
odmówił. W ówczas pos. D ę b s k i  zaapelował do kon­
wentu seniorów, który się natychmiast zebrał i prze; 
półtorej godziny obradował. Obrady b y ły . burzliwe, taki 
że chwilami jniało się wrażenie, iż nastąpi przesilenie 
na stanowisku marszałka, wywołane jego postawą. Na­
reszcie marszałek ustąpił.

Posiedzenie zaczęło się od uchwalenia nagłości 
wniosku w spraw ie  likwidacji odbudowy kraju. Minister 
skarbu postanowił bowiem z dniem 1 stycznia 1922 r  
zlikwidować całą odbudowę. Taksamo minister skarbu 
projektował zaniechanie budowli na terenach, objętych 
ustawą o osadnictwie wojskowem. Sejm uchwalił nagłość 
wniosku, wzywającego rząd, aby nie wstrzymywał kre­
dytów, potrzebnych dia odbudowy kraju i dla osad­
nictwa wojskowmgo.

Następnie przyszła pod obrady sp raw a  zasilenia
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fuodusićw  miast. Miasta w Polsce znalazły się wogóle 
w położenia katastrofalnem. Komisja skarbowo-budże­
towa opracowała projekt ustawy, dający miastom pewne 
fundusze na opędzenie ich kosztów. Referował tę ustawę 
prezydent miasta Krakowa, pos. F e d e r o w i c z .  Pro­
jekt ustawy przewiduje o (Kowanie miastom 30°/n z po­
datku dochodowego, jaki dane miasto płaci, przewiduje 
dodatki do państwowego podatku przemysłowego oraz 
podatki od nieruchomości i lokali. Ponieważ stronnictwa 
nie zajęły jeszcze wobec tej ustawy stanowiska, mar­
szałek odroczył ją.

Z kolei poseł D ę b s k i  imieniem klubu posłów 
P. S. L. umotywował wniosek, domagający się, aby 
Sejm zajął się sprawą broszury posła Zamorąjdego i wy­
dał wyrok na jego działalność publicystyczną. Chodziło
0 sprawę następującą: W Chicago ukazała się w tym 
roku broszura posła Zamorskiego o socjalistach. W bro­
szurze tej, z której ustępy poseł Dębski przytoczył, pos. 
Zamorski w niesłychany, sposób potraktował'Naczelnika  
państwa, Piłsudskiego, i armię polską, podając i osobę 
Naczelnika i arroję w pogardę i to wśród wychodźców 
imerykańskicb,. którym tego rodzaju rzeczy należało 
chyba oszczędzić. Nagłość wniosku posła Dębskiego zo­
stała jednomyślnie uchwalona.

Sprawa ta przyszła na porządek obrad na posie­
dzeniu następnem- dnia 30 listopada, Pos. D ę b s k i  
W ostręm przemówieniu napiętnował robotę narodowej 
demokracji, podmywającą autorytet Naczelnika państwa
1 annji. Pos. C z a p i ń s k i  wygłosił przemówienie, które 
było jednym wielkim aktem oskarżenia prz-mw p. Za- 
inorftkier*u i całej narodowej demokracji. Po przemówie­
niu posła Woźulckiego, Sejm 165 głosami przeciw 113 
uchwalił rezolucję: „Sejm stw ierdza, że ustępy broszury 
p. Zamorskiego, odnoszące się  da osoby Naczelnika 
państw a i artrji, mogą w yrjądzić ciężką szkodę pań­
stw ow ości polskiej i wGteo tego potępia tego rodzaju 
w ystępy polityczne11. Następnie Sejm uchwalił znaczną 
większością rezolucję, wyrażającą z d z i w i e n i e ,  że 
władze państwowe, powołane do obrony interesów pań­
stwa, nie zabrały giosu w sprawie ustępów broszury 
p, Zamorskiego, przynoszących szkodę państwu.

Zaznaczyć należy, że w czasie dyskusji zabrał głos 
min. sprawiedliwości, p. S o b o l e w s k i  i oświadczył, że 
prokuratorja nie występuje przeciwko prasowej robocie 
endecji dlatego, że Naczelnik państwa wprost oświadczył, 
iż sobie tego nie życzy.

Na temsamem posiedzeniu Sejm uchwalił w dru- 
giena czytaniu u staw ę o państw ow ej służbie cywilnej. 
Co do kilku artykułów tej ustawy, dyskusja została od­
roczona.

Następnie obradował Sejm rsad us taw ą dyscypli­
narną. Jest to ustawa, stanowiąca poniekąd część ustawy 
o pragmatyce służbowej. Trzecie czytanie tej ustawy 
ndbędzie się po załatwieniu ustawy o pragmatyce.

Na posiedzeniu Sejmu dnia 2 grudnia przyjęto 
w trzeciera czytaniu ustaw ę o p rak tyce  lekarskiej i u s t a ­
wę o Izbach lekarskich.

Następnie Sejm ućbwalii nagłość wniosku, wzywa­
jącego rząd do natychmiastowego organizowania wydat­
nej pomocy dla tej części Górnego Śląska, która wsku­
tek bezpośredniego udziału w walce podczas powstania 
została pozbawiona normalnych podstaw życia.

W  dalszym ciągu obradowano nad sp ra w ą  nie­
sprawiedliwego i niezgodnego z ustawą nakładania  po­

datku dochodowego na drobną i śrbdnią w łasność ziem 
ską. W dyskusji nad tą sprawą przemawiał także min. 
M i c h a l s k i , ,  który zapowiedział akcję w kierunku przy­
gotowania sprawiedliwego wymiaru podatku dochodowego.

Na końcu posiedzenia endecy, chcąc się zemścić 
za sprawę posła Zamorskiego, zgłosili wniosek nagły, 
domagający się p o c i ą g n i ę c i a  do  o d p  o w i e d z i a ł - -  
n o ś c i s ą d o w e j  b. m i n i s t r a  r o l n i c t w a ,  d r a  
B a r  dl  a, z a  r z e k o m e  n a d u ż y c i a ,  popełnione przez 
mego na stauowisku ministra. Imieniem 'endecji moty­
wował ten wniosek poseł S t a n i s z k i s .  Imieuiem Klubn 
P. S. L. zabrał glos poseł R a t a j ,  który stwierdził, że  
dr Bardel z mandatu zrezygnował i że sąd partyjny 
zawiesił go w prawach członka stronnictwa do czasu 
rozstrzygnięcia sprawy. Pos. Rataj stwierdził, że przy­
czyną wniosku endecji jest tylko chęć odwetu za sprawę 
p. Zamorskiego. Wniosek endecji odesłano do komisji 
prawniczej.

Na tem posiedzeniu poseł D ę b s k i  wniósł nagły 
wniosek _ o pociągnięcie do odpowiedzialności sądowej 
b. ministra skarbu, posła Władysława Grabskiego, który 
ze skarbu państwa pożyczył keiedze partyjnemu, p. So­
bańskiemu, dziesięć tysięcy  funtów sztąrłfngów, co  
wedle dzisiejszego kursu wynosi 120  milionów marek 
polskich, na podreperowanie jego stanu finansowego 
Część tej pożyczki p. Grabski wypłacił p. Sobańskiemu, 
wypłatę reszty wstrzymał min. Steczkowski. Było tc 
w każdym razie nadużycie, bo ministrowi nie wolno po 
życzać ze skarbu państwa nikomu. Sprawa ta była przed- 
miotpm obrad na posiedzeniu. Sejmu dnia 6 grudnia.

Od Wydawnictwa.
Warunki w ydaw nicze. stają się z każdym tygo­

dniem coraz cięższe. Cena papieru jest szalenie wysdka  
koszta składu i druku rosną- co jakiś czas. ale stale, 
rosną też koszta przesyłki. To są powody, które z m u -  
SESfą Has p@fiwyższsaia ©siay „?I&5ias8 i pre­
numeraty „Piasta88.

Sądziliśmy, że do Nowego Roku uda się przełamać 
nareszcie te trudności, że może koszta składu i druku- 
ustalą się, że może cena papieru spadnie do jakichś 
możliwych granic i dlatego wstrzymywaliśmy się z pod­
wyższaniem ceny numeru i prenumeraty. Przv wielkim  
nakładzie „Piasta*1, przy bardzo bogatym dziale ogło­
szeniowym, jaki „Piast*1 ma, sądziliśmy, że przetrwamy 
do czasu, kiedy będzie można zniżać ceuę. Przekonaliśmy 
się, niestety, że o zniżeniu kosztów wydawnictwa na 
dłuższy okres czasu nie może jeszcze być mowy. Dla­
tego też z iaiem i stycznia 1922'r, podwyższamy 
zarówa® ceną pogafyaczyck egzeaipiarzy „Pia­
sta18, jak i oeaę prenumeraty.

Od 1 stycznia 1922 „P iast1* kosztować będzie

2©  m a r e k  z a  e g z e m p la r z .
Jest to cena, którą już inne pisma ludowe w ostatnich 
tygodniach wprowadziły.

PrsEiimsrsta „Piasta88 kosztować będzie 
Gd 1 styczn ia 1322 s*.

r o c z n i e  l O O O  m a r e f t *  
]S©łr©ezBiie 5 0 0  „
k w a rta ln ie  2 5 0  M
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K R U N S K A .
kalendarzyk  tygodniowy. Niedziela, 3 adwentu, dnia 

11 grudnia: Damazego; poniedziałek, 12 grudnia: Aleksan­
dra; wtorek, 13 grudnia: Łucji i Otylii; środa, 14 grudnia. 
Izydora; czwartak, 15 grudnia: Wiktora; piątek, 16 grudnia: 
Euzebiusza; sobota, 17 grnduia: Łazarza; nie iziela, 4  ad- 

,v '  ' fu, dnia 18 grudnia: Oczekiwania N. P. ML

Wycofanie starych pieniędzy^
Polska Krajowa Kasa Pożyczkowa przypomina, że 

wszystkie znaki'obiegowe, to .jest pieniądze pierwszej emi­
sji, a mianowicie: jednomarkówki, nięeiomarkówki i dwu- 
dztesbóńiarkówki z datą 17 maja 1919"' r., stumarkówki 
z datą 15 lategft 19 i 9 r., pięćsetmarkówkl z datą 15 s ty ­
cznia 1 :> 19 r. i tys ąamarkówki z dnia 17 maja 1919 r. 
wycofuje się z obiegu.

Jedno-, pięcio- i dwudziestomarkówki z datą 17 maja 
1919 r. przestały być środkiem -płatniczym jnż z dniem 
.1 paźiziorn.ka 1921 r. Kto je jS zcze  ma, może jo wymie­
nić ty), o w Polsk cj Krajowej Kasie. Pożyczkowej w W ar­
szaw .o i w jej oddziałach prowincjonalnych, najpóźniej do 
dnia 31 grn inia 19,21 r. 'włącznie.

Sto-, pięćset- i tysiącmarkówki z dat .wyżej wymienio­
nych, będą przyjmo -ane tylko do dnia 15 grudnia 1921 r„ 
Klony je mini jTwfozo później, ten może. je wymienić tylko 
w Polskiej Kraj. Kasie. Pnż. w Warszawie i w jej oddzia­
łach na pruwio.-ji -icjpóźusej do dn.a 15 stycznia 1922 r.

01 dwa 1 s iycmia 1) 22 r. tracą zupełnie w irtość 
jedno-, pięć o- i de u z ustomdkri wki z doia 17 maja 1919 r., 
zhś O'! l i i  stycznia tracą zupełnie wartość sto-, pfęeset- 
1 tys ■■;. lfipkówfci z dat, wymienionych wyżej.

-  Kto ma tego rotzaju pieni i Izo, njechze je póki czas 
wymienia, Po- potem może tylko stracić. ,

lak posyłać pieniądza da Ameryki?
•Tak wiadbmo, do Am eryki. nio można posyłać pienię- 

Izy pocztą, ponieważ ruch pieniężny dotychczas je szca j  nie 
został z Ameryką otwarty. Najlepiej; posyłać pieniądze 
przez banki, które majĄ, I stref. 'fiije w Ameryce. Tak n. p. 
Bank Związku Spółek Zarobkowych w Poznania, mający 
swoje oddziały także i w'-Mitepolsee (w Krakowie, Rynek 
główny L. 13), przyjmuje pieniądze do wysyłki da Ameryki. 
Pieniądze wpłaca się w ban iu  w Krakowie, a on za pew-- 
nem wynagrodzeniem poleca swojemu oddziałowi w New- 
Yorkn wypłacenie odnośnej kwoiy adresatowi.

P ! j  0nÓV/lCd Przy ostatniem ciągnieniu miljonówki 
padła wygrana na Nr. ]^t)03.698.

Walno Zgromadzenie Związjtu wójtów powiatu 
rzeszowskiego oilMdgLo się - -dnia 13 grudnia b. r. o go­
dzinie 9 przed południem w Rzeszowie w sali „Gwiazdy* 
ul. Kolejowa. /  Kogut, sekretarz, iś. L is , prezes.

'.-Czy ta p r a w d a  ? „Ziemia Erzenyska* donosi, że były 
prezydent - 'ministrów, - Ignacy Paderewski, składał w St. 
Lonis w sranie kalifornijskim Północnej- Ameryki —  przy­
sięgę ż y d o m ,  że nigdy nie był inicjatorem i nie popierał 
bojkotu żydowskiego przemysłu i handlu w Polsce. Co skło­
niło wielkiego bądź co bądź patrjotę do tego kroku — 
wymienione pismo nie podaje. Możeby tak nasze „ka td ick ie“ 

„narodowe11 organa, które pav wieszały na  Witosie za

rzekome przepuszczanie żydów do Polski, wytłómaczyły tę 
zagadkę ?

Ostrzeżenie! z Okręgowego Urzędu Ziemskiego w .K ra­
kowie o trzy m .liśmy następujące pisma: JW  szeregu ostatnich 
miesięcy na terytorjum powiatów Bochnia, Kruków, Wie­
liczka, Limanowa, grasuje niejaka T a b o r  s k a  z C h r ó ś c i ,  
która, wyłudzając od naiwnych włościan pieniądze, przyrzeka 
im otrzymanie ziemi, pisząc podania i zapewniając łatwo­
wierną ^klientele, że będąc sama urzędnikiem w Ziemskim 
Urzędzie? w Krakowie, ułatwi nabycie gruntów, za co każe 
sobie płacić- wysokie kwoty, uprawiając w ordynarny sposób 
nieludzki wyzysk na wszystkich, idących na lep obiecanek 
oszukańczej kobiety. Okręgowy Urząd Ziemski w Krakowie 
ostrzega ludność włościańską przed tego rodzaju oszustami, 
a zarazem .wzywa, wszystkich, którzy la l i  się okpić nieucz­
ciwej kobiecie, by zażądali cd niej zwrotu wyłudzonych 
pieniędzy, o każdym zaś wypadku wyzysku donieśli komi­
sarzowi ziemskiemu lub starostwu, by ułatwić władzom 
dochodzenie i ukaranie winnej. Ponadto Okręgowy Urząd 
Ziemski podaje wszystkim interesowanym do wiadomość!, 
że wszelkie podania o ziemię lub wogóle pisma w sprawach 
dotyczących kompetencji Urzędów ziemskich, należy wnosić 
do ko nisarza ziemskiego i to osobiście, a nie przez oszu­
stów pośredników. D r B  Ł ą c k i , prezes O. U. Z.“

Nowa pfacówh-S finansow a w Krakowie. „Polsko- 
Amerykański Bank ludowy S. A.“ w Krakowie (ul. Duna­
jewskiego 9), oraz oddział w Warszawie (ul. Napoleona 5) 
rozpoczął jnż swoje czynności. Bank zajmuje się parcelacją 
oraz finansuje eksport drzewu, prócz tego prowadzi bieżący 
interes bankowy, przyjmuje wkładki, załatwia transakcje- 
gieiduwe i walutowe.

Dyrektorem centrali w Krakowie jest p. Dr Roger 
B.ittagiiu, a no stanowisko wicodyrektora przychodzi p S te­
fan . Wiśniewski, dotychczasowy wsbóMerownik krakowskie­
go oddziału Banku Związku Spółek zarobkowych w Po­
znania.

Do Rady zawiadowezej należą pp.’: Lyon Bobiński, 
dr Taleusz  Dweihiczi, Jerzy Hlelesz, Szymon Dische, Józef 
Kowalczuk, dr Paweł Eożdoń, dr Z jga iunt lir. La-mcki, Jan  
Owiufii.  Piotr  Sobczyk, Leon Szlapac, Ju l jaa  Tolfoczko, 
Piotr Zawad-owlczj oraz dr Stanisław Z&fiotU.

Kapitał zdkładowy Banku wynosi ' 100,000.009. Mkp., 
a na ostatniem Walnem Zgromadzeniu akcjonariuszy uchwa­
lono podwyższenie kapitału do. wysokości 309,000 .000  Affcp.

Kolajs W Gdańsku zostały przejęte przez rząd polski 
z dniem 1 grndniu.

Wielki s t ra jk  wybuchł w ubiegłym tygodniu w Z a ­
głębiu ostrawsko-karwi'ńskie:n. Strajkuje ogółem około 40 .000  
górników.

Wielki proces, jaki sio toczył przez klika tygodni* 
w . Paryżu przflbiwko niejakiemu Landru, oskarżonemu 
o uwiedzenie z górą 200 kitiiet i o zamordowanie kilka- 
nastu z nich, skończył się w ubiegłym tygodniu. Landru  
został skazany na karę śmierci.

Gazety W bo lszew ick ie j  Rosji ' są niesłychanie drogie. 
Pojedynczy numer kosztuje- 2000 rubli. Urzędowy organ 
moskiewski kosztuje na miesiąc 4AOOO rubli, ii z przesyłką 
na prowincję 65.1)00. Nic dziwnego, że masy rosyjskie wo- 
gólo gazet nie czytają.

Kto chco, niech wierzy. Jes t  w Polsce sakta tak '  
zwanych badaczy Pisma św. J# ie n  z członków tej sekty, 
bra t Czesław, pojawił się onegdaj w Pruszkowie pod W ar­
szawą i wygłosił szereg kazań, w k tó rych . zapewniał, że 
ludzie,, którzy dożyją roku 1925, nie umrą już wcale, bu
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w tym roku zdjęta będzie z ludzkości klątwa śmierci, bę­
dąca. karą za grzech pierworodny. Kto więc dożyje togo roku 
przełomowego, będzie nieśmiertelny.

Poszukiwanie zaginionego. Ktoby wiedział o 'miejscu 
pobrtti mego męża Ja n a  Wojtyny, który zginął w 30 maja 
1919 r ,  dostawszy pomięszania zmysłów —  wzrost średni, 
włosy czerniawe, la t  55 —  żywego, względnie o miejscu, 
yd/.ie umarł, zechce dać wiadomość: Katarzyna Woj ty na, 
Ubieszyu o. p. Tryńcza, pow. Przeworsk, Małopolska.

% iwmmj ludowej.
Oprócz listu pasterskiego do biskupów polskich, wydał 

leszcze Ojciec św., Benedykt XV, encyklikę „o przywróce­
niu pokoju chrześcijańskiego1*, gdzie, między innemi, pisze: 
„Należy zachęcić i usilnie prosić katolickich pisarzy, dzien­
nikarzy-,-by, jako wybrani Boży, święci i umiłowani, p r z y ­
o b l e k a l i  s i ę  w d o b r o ć  i m i ł o s i e r d z i e ,  w słowie 
irukowauem je uwydatniali, n i e t y l k o  p o w s t r  z y m u- 
j ą c s i ę  od f a ł s z y w y c h  i p r ó ż n j c ł i  o s k a r ż e ń ,  
l e c z  t a k ż e  Od obolg ! 3 [ÓW Ostrych, które rozjątrzyć 
tylko mogą niedobrze jeszcze zagojono blizny, zwłaszcza, że 
serce po świeżej ranie najlżejszego dotknięcia nie znosi".

Możemy być pewni, że wszyscy katoliccy* na świecie 
pisarze posłuchali napomnień Ojca św. i walkę prowadzą 
w granicach przyzwoitości.

Inaczej jest w Polsce. U nas pewna część k l e r u  
nietylko, że d r w i  z 1 i s t ó w O j c a ś w. i umyślnie ich 
nie ogłasza, albo przekręca do niepoznaaia, ale walkę gaze- 
ciarską prowadzi na sposób bandycki, nie licujący nietylko 
z powagą sukni kapłańskiej, a!e brukowego, świeckiego 
pisarza.

„Lud Katolicki", który na swym sztandarze wypisał 
hasło: „katolicka Polska" . i który, w odpowiedzi na pytanie 
p. S tap ińsk iego:„co  nam dał Rzym?", odpowiada, żb „kato­
licka Polska" dała- nam pfzedewszystkiem kulturę, nio un ie  
sam tej kultury przestrzegać. Zieje on już nie k a to l ik a ,  
ale pogańską zawiścią do nas, Piastowców, powtarzając za 
Stapińszezykami już gruntownie odparte zarzuty, a jednak 
dowodząc, ze „redaktorowi® „Piasta"  trudnili się wywefem 
jaj z Polski". Mnie się zdaje,£ że chodzi tu o co innego. 
Specjalnymi smakoszami jaj są nasi księża, którzy, przy spo- 
s ibności różnych uroczystości czy ■•świąt, n. p. odpustów, 
zjadają ich wprost, nieprawdopodobną ilość. I. „kiedy polskie 
dzieci, przeważnie sieroty, wymierają tysnjc.tmij na suchoty 
po różnych zakładach i ochronkach dla braku odpowiedniego 
odżywienia", plebańskie stoły uginają się pod misami z ja ­
jami, które kobiety wiejskie, okradając własne dzieci, księ­
żom znoszą Nadmiar jaj zabierają potem zwykle żydzi-,, kt.ó 
tzy je eałemi koszami z płebanji wynosz \ i wywożą zagra­
nicę Pagonami. Tem się tłumaczy masowy wywóz jaj z Pol­
ski. A ponieważ, jak donosi „Przewodnik Kółek rolniczych", 
„we wrześniu b r. skrzynia ja j  (1.4-10 sztuk) kosztowała 
na rynku wewnętrznym w Polsce jTSł.OOO 'Mk, a w Angiji
już 100 funtów szterlingów. czyli po ówczesnym kursie
178 .000  Mk." W  ten sprsób iśydzi, no spółki z księżmi, za­
rabiali na jednym wagonie jaj 10.500.000 Mk. „Lud Kato­
licki" zachęcony ogromnemi zyskami, wyraźnie* zachęcał do 
•noszenia jaj ddrredakcji, tłumacząc, że lsto nie ma 10 Mk 
na prenumeratę, ten może gazetę za ja ja  nabywać. A ponie­
waż tych gazet' furami się do urzędów imrafjainych dostar­
cza, byłoby kiika wagonów jaj na wywóz. Tensam „Lud",
^yjąc jedynie zaciekłością, umieszcza, jakby na ironję, a r ty ­

kuł: „O zaciekłości partyjnej słów kilkoro", całkiem 
przysłowia: „Świnia kwiczy, a wór drze". W  żadnem bawieni 
piśmie nie mieści się tyle zaciekłości niechrześcijańskiej, co 
właśnie w „Ludzie Katolickim". I  do siebie niech przede- 
wszystkiem zastosuje „Lud" słowa ewangelji: „Lekarzu,
ulecz wpierw samego siebie", a potem będziesz innych 
leczył.

Wszystkie dzienniki i pisma ludowe rozpisują się. dziś 
szeroko o dauinie, według tego, której partji co dogadza lub 
szkodzi. „Wieniec i Pszczółka" zachwyca się daniną taką, 
jaką proponował minister Michalski, t. j., żeby jaknajwięcej 
płacili chłopi, nie księża, a małoMwory i miasta. „Lud Ka­
tolicki" złości się na ludowców, że. jednak daniną zapłacą 
także księża. Zato zrobi się ludowców niedowiarkami, wal­
czącymi z religją. „Przyjaciel Ludu" zaś, pielęgnując dema- 
gogję i „radykalne" hasła (czytaj głupstwa), .wyraźnie wy­
stąpił przeciwko państwu, oświadczając przez usta S ta s iń ­
skiego, że: „musimy głosować przeciw całej ustawie ilaui- 
nowej, skoro ona nędzarzy bezrolnych i małorolnych do­
sięga".

Wprawdzie p. Stapiński w Wiedniu głosował stale 
za tem, aby bezrolni i  małorolni z Małopolski wszelkie cię­
żary na rzec*, Aastrji znosili, no, ale to była Austrja, która 
dawała koncesje szynkarskie, łapówki, dozwalała zakłada" 
bauki parcelacyjne i łupić w nich chłopów ze, skóry. W  tej 
Austrji siedział p. Stapiński w czasie wojny, handlując wy­
datnie winem, czekoladą, ryżem i  naftą. Polska nic nie daje, 
nawet folwarkom Stapińskiego grozi parcelacja, jako naby­
tym ze zysków wojennych, więc taką Polskę zwalczać trzeba, 
co p. Stapiński stale robi. Zwalczanie Polski ma także na 
myśli „Przyjaciel Ludu", gdy rozdziera się za rozwiązaniem 
Sejmp, wiedząc o tom, że ten Sejin jest przynajmniej pol­
ski, podczas gdy do przyszłego Sejmu wejdzie —  według 
obliczenia fachowców —  około 35 procent posłów obcych 
narodowości, przeważnie Rusinów, Niemców i żydóa*. a ta  
liczba już wystarczy, j  aby codziennie urządz ili oni w S e j­
mie „kocią muzykę", taką, jak w Sojmie galicyjskim lub 
w parlamencie austriackim.

Żaden rząd. czy Sejm, nie będzie nigdy lepszym, jak 
jest społeczeństwo, z .którego te ciała wychodzą. A!© gdy 
sifc teraz w polskim Sejmie nie załatwi . najważniejszych 
spraw, gwarantujących porządek w państwie i naw alen ie  
silnej Ojczyzny, to prźyszły Sejtn mieszany także, tego nie 
dokona, I z tych jedynie względów jesteśmy- za przedłuże­
niem żywota obecnego Sejmu. Bo Polska jest za wielka 
rzecz, aby dla demagogów i wyborów narażać je j  byt ua 
szwank. M aczuga .

W iece P. 8 . L.
Liszki, w Krakowskiem. Dnia 6 listopada b. r. odbył 

sio u nas liczny wiec, w którym wzięli udział mieszkańcy 
naszej gminy i wsi okolicznych, inteligencja i nauczyc.el- 
stwioc Po zagajeniu przez Piotra  W  y r  o b ę, wybrano prze­
wodniczącym p. C h o 1 o w i c k i e g o, który powołał na se­
kretarzy pp. K u s i  a i W y r ó b  ę. B. minister aprowizacji, 
poseł G r z ę d  zi  e l  s k  i, przedstawił wyczerpująco stanowi­
sko Klubu P. S. L. w Sejmie wobec najważniejszych spraw 
pgóiao- p iiąstwowych i ludowych, 'oraz wskazał na prawa 
i obowiązki ludu wobec państwa, W bardzo rzeczowem prze­
mówieniu przedstawił zasługi preze§a W itosa ,  praco Klubu 
poselskiego i sytuację pulityczuą w ew n ę t rz n y  i zewnętrzną 
Polski, Zebrifni dowiedzieli«§ię dużo rzeczy nowych i odnieśli 
z wiecu nieswykła korzyść. W dyskusji zabierali głos pp.;



.  u

T y m c z a k ,  kierownik szkoły z Rąezny, C h o l e w i o k i ,  
W y r ó b  a i B u d z i a s z e k .  Poruszyli oni szereg spraw 
państwowych i ludowych. Poseł Grzędzielski udzielił wy­
czerpujących wyjaśnień, za co nagrodzono go burzliwemi 
oklaskami. Uchwalono szereg przedłożonych rezolucyj natury 
państwowej i partyjnej, wkońcu wyrażono hucznemi oklaskami 
gorące podziękowanie prezesowi Witosowi, posłom ludowym, 
oraz posłowi Grzędzielskiemu. F io tr  W yroha.

Korczyna, w Krośnieńskiem. Dnia 6 listop. b. r. odbyło 
się u Bas w sali Towarzystwa tkaczy bardzo liczne zebranie 
Jadowe. Przewodniczył p. Antoni S z m y d, zastępcą wybrauo 
p. Antoniego Z w i e r c a n a ,  sekretarzem p. Franciszka B a j- 
g r o w i c z a .  Poseł naszego okręgu, p. J a n  N a w r o c k i ,  
w dłnższem przemówieniu przedstawił położenie państwa, 
podkreślając konieczność ofiar na jego rzecz. Omówił szcze­
gółowo sprawę daniny majątkowej. Uchwalono rezolucje, 
domagające się sprawiedliwego rozłożenia daniny, a przede- 
wszystkiem stemplowania marek dla ścfągnięcia daniny z tych, 
co posiadają gotówkę. Wyrażono hołd Naczelnikowi państwa, 
wdzięczność zaś. i uznanie byłemu premjerowi Witosowi, 
oraz wszystkim posłom P. S. L. W  sposób stanowczy potę­
piono warcholską, szkodliwą dla ludu i państwa, politykę 
Stapińskiego. W  dyskusji zabierali głos pp.: W e s o l i ń s k i  
ze Suchodołu, kapitau W o j n a ,  Fr.  B a j g r o w i c z  i W a w ­
rzyniec G r o  cli ma i ,  wzywając do organizowania ludu pod 
sztandarem P. ,S. L. Po zebraniu poseł Nawrocki udzielał 
licznym interesentom rad i wskazówek.

A nton i S zm yd , Fr. B ajgrow icz.
Zyfabień , w Rzeszowskiem. Dnia 6 listopada b. r. 

jdbył się n nas wielki wiec. Przewodniczył wójt, p. W a ­
lenty N a l e p a ,  sekretarzował p. Walenty K o c ó r. P rze­
wodniczący powiatowej Sady ludowej, ,dr Andrzej K u ś  
i  Rzeszowa, wygłosił bardzo rzeczowy referat o polifcycznem 
i gospadarczom położeniu Rzeczypospolitej od czasu jej po­
wstania. Następny mówca, p. S i e r a d z k i  z Przybyszówki, 
skreślił szerzej rządy Witosa. W  dyskusji zabierał głos 
p. Jan N i e ł l i o c ,  kierownik szkoły z BtędoweJ poczem 
pnecEiaw-iali pp.: S i e r a d z k i ,  M a j k a  z Wiśniowej, po­
nownie dr K u ś ,  Wiktor B ł a ż e w s k i  z Niechobrza, wresz­
cie kierownik miejscowej adkoły. p. Stanisław W r ó b e l .  
Uchwalono szereg rezolucyj państwowej natury. Wiec za­
mknięto okrzykiem na cześć Naczelnika państwa.

W alen ty  Nalepa. W a len ty  Kocór.
ZbysitliÓW, w Bocheńskiej.  Z końcem października 

b. r. odbyło się u nas i we wsiach okolicznych kilkanaście 
wieców. Referował na wszystkich burmistrz z Łapanowa, 
p. S i e k i e r s k i .  Po wiecach ludzie tłumnie zapisywali się 
do organizacji P. S. L. i zakładali ludowe Rady gminne. 
Daj Boże, aby organizacja nasza objęła wszystkie wsie 
w Polsce, by wlościaństwo nasze stanęło, jak jeden mur, 
o który rozbić się muszą wszelkie wa-rćhoły. J ó z e f  Kle.sfe.

Brzesko. Dnia 29 listopada r. b. odbył się u nas 
w sali Rady powiatowej olbrzymi wiec, zwołany przez posła 
Bryla. Przewodniczył p. M ą c z k o  ź  Zabawy, sekretarzował 
dyr. W i t e k .  Powitany oklaskami poseł B r y l  w długiem 
przemówieniu przedstawił swoją działalność w Ameryce, 
omówił projekt daniny oraz sytuację polityczną. Adjutant 
ks. Lubelskiego, dr C y g a ,  chciał zabrać głos, ale zebrani 
zażądali, aby opuścił salę. Dopiero na  interwencję prezydjum 
pozwolono mu coś niecoś powiedzieć. Należytą odprawę dał 
drowi Cydze p. Kazimierz K o c z w a r a  z Woli Dębińskiej. 
W  dyskusji zabierali dalej głos Jan  P l a n e t a ,  Władysław 
D z i u k ,  Michał S t  e c z Jadownik, Stan. D a m a s i e w i cz. 
Uchwalono rezolucie z zaufaniem dla Klubu P. S. L., po­

dziękowaniem posłowi Brylowi, za daniną, za dostarczeniem 
drzewa, wreszcie rezolucję, wyrażającą wotum nieufności 
ks..Lubelskiemu i jego towarzyszom. D r  W itek.

Lipnica Górna, W Bocheńskiem. Wic-ś nasza odcięta 
jest dosyć od świata, nie mamy blisko ani kolei, ani nawet 
dobrej drogi; mimo to nie zakładamy rąk bezradnie, ais 
pracujemy. Założyliśmy kolo P. S. L., do którego należą 
prawie wszyscy mieszkańcy gminy, a przytero samych pre­
numeratorów „Piasta" jest w naszej wsi 50-cin. Ku wiel­
kiej naszej radości przybyło do nas dnia 13 listopada kilku 
delegatów P. S. L. na wielki wiec, który się odbył w domu 
p. W ł o d a r c z y k a .  Przewodniczył p. Wawrzyniec P  r z y- 
b y ł k o, zastępował przew, Szymon P  a p r  o t  a, sekretarzo­
wał podpisany. Po zagajeniu przez p. Przybyłkę zabrał głos 
p. B r z ę k o w s k i ,  aptekarz z Wiśnicza, który w pięknem 
przemówieniu przedstawił obraz dzisiejszych stosunków 
w Polsce,- omówił sprawę daniny. O rządzie, konstytucji 
i prawach obywatelskich, oraz o ptacy naszych posłów 
v/ Sejmie mówił sędzia, p. B r  o d a c k i. Historję i rozwój 
stronnictw P. S. L., walkę stronnictw w Sejmie i kraju 
przedstawili pp. dr K l i m e k  i G r ó d e c k i .  Wezwali też 
gorąco do zgodyŁ orgauizacji i jedności. Uchwalono rezolucję 
w sprawie daniny, rezolucję, wzywającą do złączenia się 
wszystkich stronnictw chłopskieh, oraz wotum zaufania po­
słom powiatu bocheńskiego pp. 'drowi Kiernikowl i Rudni­
kowi, prezesowi Witosowi i całemu Klubowi P. S. L. Pod­
nieść należy, że nawet kilku Stapińszezyków, obecnych na 
wiecu, głosowało za temi rezolucjami. W  końcu przemawiał 
jeszcze p. Klimek, który wrócił niedawno z niewoli bolsze­
wickiej przedstawił przerażający obraz niedoli chłopskiej 
w dzisiejszej Rosji, poczem przewodniczący wiec zamknął.

ja n  M ichałek.
S k aw  na, w Podgdrskllm. Dnia 6 listopada odbył się 

w saji „Sokoła11 w Skawinie wiec ludowy, zwołany przez 
zarząd powiatowy P. S. L. Wiec zagaił prezes zarządu 
inż. Fr. P r o c h o w n i k .  Sprawę daniny, oraz szereg innych 
spraw aktualnych przedstawił p. Stan. L u d w i k o w s k i , ,  
pionier rucha ludowego w powiecie. Obecne położenie pań­
stwa, stanowisko P. S. L. wobec projektu daniny, reformę 
rolną omówił inż. M y  s ł o w i c z .  Wezwał on też do orga­
nizacji celem utworzenia potężnego frontu przeciw atakom 
antyludowej prasy miejskiej i reakcyjnych czynników. Go­
spodarkę dwóch kacyków kolejowych w Skawinie omówił 
p. Władysław N a z i m  z Korabnik; przypomniał też nie­
sprawiedliwy wymiar podatków w powiecie, or«z stosunki 
w zarządzie dóbr biskupich. Po rzeczowych wywodach pp. 
Piwowarczyka, Prochownika, Ludwikowskiego i Serkowskiego, 
zabrał głos miejscowy burmistrz p. Pachoński, którego mowa, 
skierowana przeciw ustawie o ochronie drobnych dzierżaw­
ców, wywołała wielką wrzawę i niezadowolenie, Uchwalono 
jednomyślnie rezolucję w sprawie daniny, w sprawie znie­
sienia urzędu walki z lichwą, reformy rolnoj, wydzierża­
wiania parcel z dóbr biskupich wyłącznie drobnym rolnikom, 
w sprawie rozstrzygnięcia wniesionych protestów przeciw 
nierównomiernemu nałożeniu podatków. M arcin  Oruda.

Jędrzejów. Dnia 30 października i b. odbył się w J ę ­
drzejowie wiec przeszło dwutysięczny z udziałem posłói ■ 
K o w a l c z u k a ,  E r d m a n a  i B ł y s k o s z a .  Omawiano 
sprawę daniny majątkowej, sprawę organizacji i ogólnej 
sytuacji państwowej. Zebrani wysłuchali w wielkiem sku­
pieniu przemówień posłów. W  dysknsji zabierał głos cały 
szereg mówców. Na wiec ten przybyli także posłowie z „W y­
zwolenia": Waleron, Mróz i Tabor, którzy czując, że mają 
u nas prawie straconv g ru n t  pod nogami, najęli sobie do



pomocy p. Sanojcę, osławionego redaktora „Przyjaciela Ludn“. 
P . Sanojca wygłosił mowę, w której wszystko, co jest 
w Polsce, skrytykował i zmieszał z błotem. Iłowa jego spo­
dobała się ogromnie obecnym na wiecu bolszewikom, bo to 
była woda na ich młyn.- Zebrani, wadząc tg zdradę intere­
sów chłopskich, zaczęli wołać: „Wyszło szydło z wora.
„Wyzwolenie11 idzie razem z bolszewikami!“ Wiec zakoń­
czył się wśród nieprzyjaznych dla komunistów i .„Wyzwo­
leńców" okrzyków. J a n  Szczubiał.

Z  P o m o r za .
Ważne dla ludowców na Pomorzu! S e k r e t a r j a t

o k r ę g o w y  w o j e w ó d z t w a  p o m o r s k i e g o  z o s t a ł  
p r z e n i e s i o n y  z T o r u n i a  do  \ Y ą b r  z e ż n a, n 1 i c a 
W o l n o ś c i  _L 59. Tam się powinni zwracać ludowcy na 
Pomorza we wszelkich sprawach politycznych i gospodarczych.

Toruń, lłuch organizacyjny na Pomorzu rozpoczął siagl 
,.w czerwcu r. b. Stronnictwo nabyło wówczas drukarnię „Ga­
zety Toruńskiej “ i przystąpiło do wydawania własnego or- 
|ganu. Obecnie pismo to wraz z „Gazetą Grudziądzką‘! dru­
k u je  się w Grudziądzu w zakładach p. Kulerskiego. Dzięki 
niestrudzonej pracy posła E, W  a s i 1 e w s k i e g o , Jana 
K r u s z e w s k i e g o  i komisarza W iktora K u l  e r  s K i  e g  o 
P. S. L. stanęło silną stopą na Pomorzu i zyskuje szczere 
uznanie wśród tutejszych gburów

Lud włościański zaczyna powoli rozumieć, że j e d y- 
n  e m s t r o n n i c t w e m ,  k t ó r e  s k u t e c z n i e  b r o n i  

i j e g o i n t  e r e s ó w , jest P. S. L.
Przeglądem naszych sił był z j a z d  w G r u d z i ą d z u  

dnia 13 listopada r. b., na który przybyli dolegaci z całego 
•Pomorza. Przemawiali: pos. B ł y s k  os  z,  W a s i l e w s k i ,  
Ar _ L  a n k a u , K 1 1 e r  s k i , K r u s z e w s k i ,  S z c n t  
i wielu innych.

Zjazd wezwał posłów ludowych, aby inwalidzi i bez­
rolni otrzymywali gospodarstwa po Jcolonistacli niemieckich 
nie za gotówkę, jak tego chce rozporządzenie Poznańskiego 
Urzędu Ziemskiego, ale na długoletnie spłaty (system rent!). 
Jakże bowiem inwalida, albo syn ubogiego gbura, może za­
płacić gotówką kiika miljonów za majątek, s k o r o  n i e  
s t a ć  g c z a s a m i  n a  k a w a ł e k  s u c h e g o  c h 1 o b a. 
Kto ma miljony, ten nie potrzebuje łaski Urzędu Ziem­
skiego!

lilie wątpimy, że miarodajne czynniki uchylą to. krzyw­
dzące rozporządzenie i pójdą po linji słusznych i sprawie­
dliwych żądań ludu pomorskiego. j .  L.

Ciche, w Lubawskiem. Onegdaj odbył się u nas wiec 
P. S. L. Po obradach uchwalono rezolucję, wzywającą klub 
bosłów P. S. L., aby bezwzględnie domagali się progresji 
,w daniuio oraz kategorycznie zażądali ostemplowania marki 
polskiej.. la v  K ruszew ski, wiceprezes okr.

Niemieckie Brzełrie, w.Lubawskiem. Dnia 24  listo­
p ada  r. b. odbyło się w naszej miejscowości zebranie lu­
f o  wców. Po omówieniu najważniejszych spraw, przedewszyst- 
Ikiem daniny, uchwalono domagać się od klubu P. S. L., by 
przeprowadził w Sejmie progresywny system daniny oraz 
stemplowanie marki polskiej. K ra jn ik ,
% - Grudziądz. W  Prusach Wschodnich, zwłaszcza w po
w i e m  suskim, szaleje obecnie orgja nienawiści do Polaków, 
;do tych, co podczas plebiscytu głosowali za Polską. Obszar­
nicy, Niemcy, bez litości wyrzucają na bruk robotników rol­
nych za to tylko, że głosowali za Polską i, żo się nadal do 
'polskości przyznają. Kto z tych biedaków może, ten ucieka

z byłego terenu pL:I i styl owego. Uciekinierami zajmuje się 
Rada Pomorska, lDUa i-wraca się do obywateli ziemskich, 
by tych ncieldnier* y s:; wyjmowali do pracy, zaś Komisję 
osadniczą, by i u y ł J . !  .a tych biedaków przy przeprowa­
dzeniu reformy r o d  Urząd- ziemski w Toruniu powinien 
o tem pomyśleć ? ur?y reformie rolnej przedewszystkiom 
tych ludzi nwzględuH W asz.

Odp& t" ■ 4 m  B»o isr kojL
8f. B i ł k a ,  i My na przyspieszenie nie mamy

■wpływu, bo to żale/..;- ' ■ władz wojskowych. Broszurkę:
>Zieinia dla żolnier.- ę • n.ibyć można. Kosztuje 50 Mkp. — 
J . W a n d zc i w  t . . . . t ik :  Wysialiśmy za zaliczką. — 
A n d rzej J ę d r a s ,  ■' -m isas  Zgłosił sic pan, niestety, za 
późno, bo już w ub •„ ,j.v ru tygodniu  specjalna komisja mi
n i s t e r j a l n a - s k o ń c z y . cgląu tych, co się do służby celne,! 
zgłosili. Kilka ty sio - , m d i  uznano zdatnymi; oni to odejdą
do t, zw. baonów ■ . h. znajdujących się gdzieś obok
W arszawy. Takich nucyj udzieliła nam Izba skarbowa
w Krakowie. — d<. - , tu w a  w  R z e p ie n n ik u : 'My się
wyszukiwaniem po.-. - uw nie możemy, bo ani czasu, ani
pieniędzy nam na : Mus i  pan szukać przez gazety;
trzeba sto-ogłosić, gazety p rzy jm u ją  ził. zapłatą, —
W .  L i p i e c ,  w i e ź  L L A c z a l  Życzenie pana starać się bę­
dziemy wypełnić; U;.-, szary takiej treści będziemy się .sta­
rać, co do dziś dni.,, v..>bffc niesłychanie trudnych  w arun­
ków redakcyjnych . :: jy z iy f  papieru, było w prost niemo­
żliwe. Dziękujemy . .. . ..nic. — F .  w  N . K i My wy­
kazów innych pomw. ■ -. co nam nadsyłają  do redakcji, nic 
m am y; najlepiej p ' okolicy Torunia, zresztą należy 

.zbadać na miejscu :;..y dobrze okolic tamtych nie znamy. 
Na rok  1922 zosi , z prenumeraty  89 Mkp. — A n t o n i  
Ś w i ą t e k  w  W o l i  i;.„o Nam w tej materji radzić trudno ; 
sądzimy, że najlepiej w Poznańskiem, tylko tam naszym, 
ludziom robią w t ó■ywaniu ziemi trudności, a i drogo 
obecnie. Na Wołyń;., Umia dobra  i taniej, tylko tam po­
łowa Rusinów.—Eisię‘ • n’hy G a w r o ń s k i :  Komitet .Obrony 
państwa zlikwidować r i odznaki obecnie o trzym ać nie mo­
żna. Prenum erata  , wyndsi 960 Mkp. Gazetę wysła­
liśmy. — M a r l a  P. - r f tW i ia :  Dopłata wynosi 230 Mkp
Pości Bryl jest  w ' . awie; adresować: Sejm, ulica \JTJoj-
ska. J .  S t . - f i r L . : : Napiszcie do posła Bryla, on
najlepie] p o i n f o r m u j b o  tam był. — W .  M a r p i s z :  F ra n ­
cuska misja znajduj ; U obecnie w Częstochowie; wyjechać 
do Francji można .. tylko wizy on tej misji. — S t a ­
n i s ł a w  H u l a k :  L L t  przesłaliśmy do organizacji lwow­
skiej, jako tam właśi prośbą, by wam poszli na rękę.—
A n t o n i  N o w a k ,  IST o . . . r ih o s ia w ic e :  Po przypory. pszcze­
larskie napiszcie ; ,;i ótladu pszczelarskiego Błońskiego 
w Leżajsku. Je s t  o ::.,UIad prowadzony znakomicie przez 
pierwszorzędne siły, UUictolf K r ę c i t i t t  w  S . : Tego ro­
dzaju listów i jm- ! i przyj acMskich infonnacyj nam
potrzeba. Skorzyst,. . - nich, j l k  należy. PieniądjM prze­
słane przeznaczyli?...- j..t fundusz prasowy. — J a n k o w ­
s k i ,  l i r o ś c i e a k t  i . . .  ® . ; Niektóre, kantory wymiany 
w Krakowie, jakote.. : . zwana c z a r n a  giełda, kupu ją  te
asygnaty, chociaż :rye!i omisyj nic, chcą przyjmować. 
Trzeba osobiście :b ■ .'/umieć. 480 Mkp. o trzym aliśmy.—
T o m a s z  l i s i c u ł :  •:-tę zwolnienia otrzymać pan może
w Powiatowej Kor uzupełnień. Pieniądze 2i><) Mkp.
o t iw  uialiśmy. — U\ I T i r t c l ,  S p y t k o w i c e  i T i  su
nrzoważnie m<>rg: , .--.burskię, t>o t* ii i _ innych tany nic
ziiają. Go do zic-m ■■■■:,' nic. możemy ani chwalić. ani ga ­
nić — są tam ziem i ,. żnc. Trzeba zbadać osobiście na
miejscu. O ficjalnii • ości robić im nie wolno, ale że nie 
oficjalnie nieraz tw . i robią, na to trzeba być przygo­
towanym. My za G rozbijać sic: nie możemy, bo osta­
tecznie one unrićrs* ; w naszem piśmie ogłoszenia zapła­
cone. Dopłata wynt: i b. i Mkp. Dnia 29 Listopada na  giełdzie 
w W arszawie płaco . ; r,: dolara papierowego 3550 Mkp., zaś 
w tym samym dni ..inka krajowa kasa pożyczkowa pła­
ciła za jednego z' .o dolara 3496 Mkp. W a b  papierowe,
dolary są droższ - . • - - J t i z c i  M. w  L . :  Koniecznie chce 
pan szwagrowi d i i zrobić mu z kuchni stajnię;
przyznać trzeba, • : bardzo byłoby przyjemnie tam
mieszkać. Ani ze : . b prawnych, ani z powodów sani­



w

tarnych z  pro jek tem  tym  pan nie wylezie na  wierzch. 
180 Mkp, otrzymano. — J a r a  Z iĘ k a  w  Ł o j i a s z e a :  Pan
ąie wie jeszcze, że »praca« Stapińszczaków w Sejmie na  tern 
jedynie polega, że rzucają  się jak żbiki na innych i zamiast 
pisać dobru  ustawy — bo po to  ich przecież wybrano  — 
Siorą tylko pieniądze i ż rą  się, jak najgłupsze baby na  wsi, 
Nie ominęło też tak zacnego posła, jakim  je s t  wasz poseł 
Pieniążek. A rtykuł u m i e ś c i m y . ' - J o z e f  S » t j  flinKI w  D ii-  
b h t w e h :  Do Ameryki można petlać pieniądze tylko przez 
Dank,,-n. p. przez Bank Z ;■ iązku -pólek Zarobkowych W Kra­
kowie, o czem pouczamy osobn 'zy  Piast« dochodzić 
Pędzie pana regularnie, to zależy tyiJio od po«zty — M i­
c h a ł  D y g d o ń w  K a g c s z j n i e .  »Przewodnik Kółek Rolni­
czych* wychodzi w Krakowie, plac Szczepański L. 8. Kie 
użeba  chyba dodawać, że gazetę tę powinien prenumerować 
każdy rolnik i fik o gazetę rolniczą, — J a n  H ó h o f s  Adresu 
Ilie znam y; jednak  jeżeli pan napisze clo In spek to ra tu  zdro­
wia p rzy  ministerstwie zdrowia i pośle pan listem rckomen- 
łowar.ym, to dojdzie. O egzamin niech pan wniesie prośbę 
4o ministerstwa. — W .  K u c h a r s k i  v /  * t Za cenne rady  
Serdecznie uziękujemy; rozważymy to pismo, | d v  n rzy ja l ie  
« a s  i zajdzie potrzeba. — J ó z e f  K l ą s k  w  f t .' BZna. 
nie dziękujemy serdecznie; prosim y od czara r! ; -'sasu coś 
napisać. — P o r ę b l a n l n  N r 3 4 < Pisaniem &,,.>&■& .-.ranow- 
czo nie możemy się zająć, bo na  to  mehnSftiy ozsąw tern 
więcej, że o porady  piszą do rms setki ludŁL Pc.durne, po­
twierdzone przez gminę i przez starostwo, przesiać wprost 
do  ministerstwa oj leki społecznej, załączając odnośne* d o  
kumenta. — O b y w a t e l  z  P a e z u ł t o w l e :  Uwagi par i bar­
dzo słuszne, bo z nich widać, że s tosunki w waszej 
nicy pocztowej są skandaliczne: a r tyku łu  jednak  nie u.nH- 
ścimy, bo pan się nie podpisał,  a m y musimy wiedzieć, kto 
pisze. Może pan poprosić, Ly pana nie podpisywano, ale m y 
m usim y wiedzieć nazwisko piszącego.—O b e c n y  w  * 'u t c c :  
Umieścimy chętnie.

B .  F .  E . : Może pan starać się o reklamację woj-« 
skową, trzeba tylko podanie umiejętnie udokumentować. — 
W a b  u t j  i ł a r a n  w  K r a r z . s  Odpisaliśmy listem. .— J n -  
k ó b  C i e ś l a  w  S o ś n i c y . Odpisaliśmy. — BI. N ie r r O f l a  
w  l i . : List przesłaliśmy (.'. Bielakowi z tom, by Co was 
z. jechał — J ą d r z e j  C z a j a :  Picze pan, że nau pobiera 
pensję z Kasy brackiej, że kasa panu wypłaca 55 koron.cze­
skich, a potem pan  prosi o poradę w tej sprawie. O co 
chodzi? P roszę napisać wyraźnie, bo  z listu nie możfj.ny • 
się dorozumieć, o ja k ą  poradę chodzi. — A n n a  P a w .l i -  
K O w a :  Musicie zeznać pod przysięgą, że gdy leśny p rzy­
szedł, to już kurków  u strzelby me było, a nic wam nie 
będzie; to, żeście jeszcze nie byli w sądzie, to nic nie zna­
czy, tam się w ani nic nic stanie. — J .  © r a e s z e S r  % II 
Zamieścimy. A więc aż takie sum y płacą ci przenajświętsi,  
by  rozbić naszą siłę chłopską. Kie nowina nam to, bo prze­
cież od czasów, ja k  sięga historj.i,  oni chłopa potrzebowali 
tylko po to, by ich chłop po rękach całował. — L ip n ica  
b o r n a :  To zależy tylko od st.aroo yy; i aa  to nie widzimy 

rady. Zapukać J o  sta ros tw a i nieć’ cci 
co uzna :a stosowne. Dopłata wy,, 
c i p e k  I i . j r a m :  L is t przesłali*.
K ie łb a s a  w  B .  s Dopłata wynosi żn 
po ojcu, to musi pan iść do h ip o te k j . 
już ojciec był zaintabuiowany, o c  nie 
adwokata, by sprawo załatwił. u. ta-zeba :ńa
dowę. _  G era rd  P r o r o k  w  Kupisać :odm
misji rekwizycy jnej we Lwowie przez Starost?.
®zu* «*ÓKCf f tia łln%  w  J . :  Ustawy inwał Jzkiej nie wy­
dano, bo jeszcze nie wy szło do niej rozporządzenie wyko­
nawcze; gdy  m -wydanem zostanie, to ustawę taks. wydamy. 
O becno  o  - p v-  t wyszła w Dzienne; i.".-'3 w. .1 niądze 
o t r z y .n jy . r , , '  -- ć S r a b a k  w  W a n t o w e ) ; ' J ■ -zesła­
liśmy po - bednarczykowi z prośbą, by zain te rn  injował 
w  starostwie m b  wniósł stosowną interpelację w tej spra- 
W»6' w  C . : P rzesła liśm y listownie. — S i a t l l -
s ł a w  M ich oń  nr S . s  drobić r e k u rs  do Izby  skarbowej 
w Krakowie, j  j

n i  ^  r o k  i 1 9 L I  m a ją  p p . :  Jakób  Peca
i ‘̂ ^ n is ła w  Koza 220, Leon Hej msz j.J4, Ig n a -y  Ta­
laga -J6, M -jan H ippman 224, Błażej Sławowicz lity  Je rzy  
Duda j.03, Tomasz Szeliga. 184, Antoni Ja rosz  iEi, Antoni 
Jędraczka 174, Tomasz K rug  149, Ks. Marcin Kołodziej 
808 Mkp.

Za  OGŁOSZENIA REOAćCSłh NiE 0DP0WIA

B o m  z wolnem mieszkaniem o 4 ubikacj i */4 m o r g a . 
pola. w Bochni, ul. Wiśnicka, lo sprzedania. Wiadomość: 
Kram, Bochnia. 1307 k- i*

, G o s p o d a r s t w o ,  piękne zabudowania, do/u nowy, 
k ry ty  dachówką, inwentarz żywy i martw 7 morgów? pola, 
sprzedam. Umowa na miejscu. Jędrzej Beczek, p. Brzyska, 
przez Kołaczyce ad Jasło. 1323

D o  s p r z e d a n i a  2 gospodarstwa po 8 morgów, 3 po 
20 m orgów i las, 2 po 16 morgów. Zabudowania, in wentarze 
żywe i martwe. Wiadomość w agencji ».Wisły« obok szkoły, 
p. Brzyska, Kołaczyce. 1324

M l o c a r n i ą  kioratowrą z trzem a wyti ząsayzaini, mało 
używaną, sprzedani za 80.000 Mkp. Wiśniewski, Kraków, 
ulica Królowej Jadwigi 44. 1315

G o s p o d a r s t w o  d i a  p r z y b y ł y c h  z  A m e r y k i .
W  gminie Wola Żelichowska, powiat Dąbrów?, jest dy surze, 
dania gospodarstwo 4-morgowe, z buc nkami. t. j. tom 

‘ mieszkalny i stodoła w 'dobrym  stanie. Grunt- obsiany ży­
tem, pszenicą i koniczyną. L a  r a z  d o  s p r z e d a n i a  z a  no*  
' a r y .  Bliższa wiadomość u wójta tamże. 1329

S p r z e d a m  w polskiej części Ś ląska wschodni ago 
»-eóuość, obej mtij ącą 24 morgi, zabudowania drewniane starszo, 
o  i:i- przepuszczalna, bardzo urodzajna, budulec w bliskości, 
opał niewyczerpany na -własnej posiadłości. Ta realność uaje  
się bardzo korzystnie podzielić dla dwóch kupców; szkoła 
ludowa 5 m inut od domu. Wyższe wykształceni'? bardzo lekko 
możebne, poł godziny pieszej d rog i od miasta i kościoła. 
Bliższe szczegóły u  właściciela, lis ty do Administracji >Piasta« 
pod L. 1327. B-w 1 2

Dwa kilou.etry od, miasta i stacji kolejowej do sprze 
dania zaraz c e g i e l n i a  dobrze się ren tuj ąerr, roczny dochód
400.000 Mkp. -a lO.uOó uoiarów. Zgłoszenie osobiste po u :  
Antoni Głód, właściciel realnościciel, w S tarym  Sącza i 389 1 3

Mr.u.
m fantem, 
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Mam d o  s p r z e d a n i a  w powiecie ropezyckim, zaraz 
przy stacji kolejowej 22 morgi dobrej Bierni, w tern 2 m orgi 
łąki i sad duży, 2 douiy mieszkalne, nad.-jąće się dia dwóch 
gospodarzy, jeden kry ty  blachą, d rug i  dachówką; p.wnie# 
m ranw aae, .  stajnia i •fetodoła. Kościół i szkoła w m ie jscu  
Zgłoszenia: J a n  Hamaki, Ostrów-Anastazów, p. Bfepozyce

1341

S p r z e d a m  zaraz 9 ‘m orgów  d-'u . sj ziemi w Jednym 
kawałku, 10 km od Złoczowa, z;\ i. oO olarów. Ef.N.szenia 
listowne lub osobiste: Helena Dżurew.* ; t '? ?ki ,? koło 
Przemyśla. 7335

D o sp r z e d a n ia  w powiecie brodzki™  - ■ i od
stacji Brody, folwark 23-morgo wy najlepszej ziemi : c-.lncj, 
z laskiem, 2 domami, stajniami, lodrwnią, ewe-. uainie' 
z inwentarzem. W w l- r - o ś ć :  DyrekP., Pnicwcki, Brodyj 
Zarzad  dóbr. 1338 1 2 i

( J e i e w s ż a i a  s i c  dokum ent w'dj.śOT' y, Tymczasowe 
zaświadczenie demcbiL' -'.yjne na nazwisko J n a a  G r ł t e h a , '  
ur. 1898 r. JaiĄfcąoce Starej, p .  Pilzno, w ydane przez 
Dowódlfwo î. p.- w Złoczowie, k tóre  zostało mi sk ra ­
dziono wraz z gotówką 7.000 Mkp. na ta rg u  w Bud omy ś h  
pov/iat MielSc. 1346-

G o s p o l a r s t w e  6ł/> m orgów gruntu ,  ziemia I. klasy; 
budynki m w? dom, stajnia, stodoła, inwentarz m a r t w /  
i żywy; szk Tc t k . ściót w miejscu, zaraz do sp rz e c in ia  
Zgłoszenia; óco-ci. > irząb. Lubzina, Bopczyce. 1345

f»« s p r z r n a a i a  t a n i o  realność, składaj ąca się z m łyną 
(tylko zmontowa 'a  ukończeniu i około 5 m orgów dobre?’ 
ziemi tuż koło Tarnowa, budynki murowane. Wiadon; ośó;

JF lo r ian  Bząsa. Tarnów, uB B ernardyńska  8. 1E47



Rządowo upoważniony
Dom handlowa - komisowy

„Iferda Steiô
(A, Marczewski i Sp.) 

w  S a r e s b e r z e .

Pośredniczy za S i e z k o n l m r e n e y j n l e  n ś s k ą  p r o w i z j a  w kupnie 
i sprzedaży majątków, realności, fabryk, sklepów, inwentarzy, 
maszyn _ i narządzi t r a l n ś c z y e h  i p r z e m y s ł o w y c h  i t. p. 
Zastępuje wiele poważnych fab ryk  i f irm  krajowych i zagranicznych. 
Prowadzi dział ogłoszeń i reklamy, tudzież p renum era ty  wszelkich 
czasopism. Zlecenia wykonuje szybko, dzięki gęsto rozsianym 
w kra ju  agencjom. Do zgłoszeń dołączyć 20 Mkp. na odpowiedź.

P rzy jm u je  na bardzo 
k o rzy s t n y eh w a vn 11 kach 
agentów i wywiadowców 
w nieobsadzonych do­
tąd  miastach i wsiach 

Rzeczyposj

O K A Z Y J N IE ! ■ O K A Z Y J N IE !
S M ękne  g o s p o d a r s tw o , w z o r o w o  u r z ą d z o n a ,  

wszystkie budynki nowe, pod dachówką, dom 4 ubikacyj, 
7 m orgów pola, 1 mórg sadu, 3 m orgi łąk, najlepsza n a d ­
wiślańska gleba pierwszej klasy, razem l i  morgów. Szkoła, 
kościół, stacja prawie w miejscu, miasto z wyższemi szko­
łami, 2 km. z całym inwentarzem m artwym  i -żywym, 
2 klacze, 4 sztuki bydła, świnie i drób, ma na sprzedaż 
właściciel T a d e u sz  Sżuzłe-Rka w  K o e a u ierzo w le  obok 
Tarnobrzegu, p. Nadbrzezie. Cena w dolarach. Pośrednictwo 
nie wykluczone. 1356

J e s t  d o  s p r z e d a n i a  między Kalwarją a Wadowi­
cami w Barwałdzie Dolnym, realność 7 m orgów  pola z za­
siewami, w jednym  kawałku. Dom, stodoła, piwnica, spich­
lerz, ogród, kompletny inwentarz żywy i m artw y ;  kościół, 
szkoła w miejscu, stacja kolejowa s/i km. — Wiadomość 
u  Franciszka Piwowara w Barwałdzie Dolnym Nr 96, 
osta tn ia poczta Klecza Górna. 1353

S ł u ż ą c e j  poszukuję od Nowego Roku, a mianowicie 
dziewczyny ze wsi, k tóraby  miała szczere chęci do pracy 
i chciała się nauczyć trochę gotować i wzorowy porządek 
v/ dom u utrzym ać. Do obsługi są tylko dwie osoby. Gospo­
dars tw a rolnego niema. Podróż zapłacę. Zgłaszająca się ma 
podać, czy i gdzie służyła, jak  długo, skąd pochodzi i ile ma 
łat. Bliższe warunki można omówić listownie. Listy ze zgło­
szeniem adresować t a k : Administracja »Piast* Kraitów, a na 
górze na Kopercie napisać: > Służąca 1922«. .1282 3 3

P o l e c a m  do sprzedaży realności, począwszy od 
> do 600 morgów, restauracje, hotele, kamienice z in te resam i 
i bez. Bliższych informacyj udzieli Biuro pośrednictwa 
p i a c k i ,  Wągrowiec, t lynek 0. 1231 5 8

. . .        — — ™ —— —

USłyn wodno-m otorowy i tartak, wraz z dom em  mie­
szkalnym około 2 morgi pola I-szej klasy, w Gliniku Dolnym, 
od stacji kolejosyej F rysz tak  nJW ., 10 m inut drogi, je s t  zaraz
do sprzedania tylko za dolary. Zgłoszenia osobiste na miej­
scu w młynie. 1&02 2 2

G o s p o d a r s t w a  wiejskie z dobrą  g lebą /kom ple tnym  
żywym i martwym inwentarzem, oraz SolwaEsk i ,  UsSyńy, 
ti»i»ł«id, fa b r y k i, d o m y , w l i le  i różne przedsiębiorstwa, 
r„a k o r z y s tn ie  d o  s p r z e d a n ia :  Biuro »Rzetelność« 
(właść. St. Gorczyca), Bydgoszcz, ul. Dworcowa 91. 1305 2 5

F o iw a r c z e k  około 1.09.0 morgów dobrej ziemi, w tem 
fOO morgów łasą, 30 morgów łąki, budynk i w dobrym  stanie, 
z żywym i martwym inwentarzem. Cena 40 iniljonów Mkp. 
Nadaje się na dwóch kupujących.

F o iw a r e z e k  220 morgówkoło  Ostrowa, ziemi pszennej, 
budynki wszystkie murowane, z żywym i m artwym  inwen­
t a r z e ^  Cena kupna 30 miljenów Mkp.

G o s p o d a r s t w o  107 morgów dobrej ziemi, w tem 
17 morgów łąki z torfem, budynki, wszystkie murowane, 
z żywym i m artwym  inwentarzem. Cena kupna  10,000.600 Mkp.

R e s ta u r a c ja  połączona ze składem spożywczym. Do 
tego 5 morgów ziemi pszennej, budynki murowane, szkoła
i kościół w miejscu. Od Ostrowa 8 km, bez konkurencji.  Cena 
kupna 50, miljona Mkp.

R o m  z p iekarnią i składem spożywczym, w wielkiej 
v si koło Ostrowa, 8 morgów pszennej ziemi, dom mieszkalny 
o 10 pokojach, ogród  i podwórze. Cena 2,500.000 Mkp.

W szystkie te m ajątki są zaraz do objęcia.
Zgłoszenia przy jm uje  J . S o w iń s k i, O stró w , uKrat 

f io le  jo  w a  4 1 . T e le fo n  SOD. 1337 1 2

N a c e g i e l n i e ,  m ł y n  lub jakąkolwiek inną fub.„». 
odstąpi gm ina -Siepraw, powiat Wieliczka, śliczny kawałek 
dobrej ziemi, przez k tóry  przepływa rzeka  - p rży  gościń­
cu — z tem, że przedsiębiorca zobowiąże się płacić um ó­
wiony procent na dochód gminie. Kościół, szkoła 5 klasowa 
w  miejscu. Zgłoszenia do 1 styeznia.1922 r. do Urzędu gm in­
nego w Sieprawiu. ‘ ‘ 1359

M am d o  s p r z e d a n i a  majątki ziemskie od 30 do 
1000 m orgów  w okolicy Grudziądza z zabudowaniami, ży 
wym i martwym inwentarzem; g;eba bardzo cio’ora,‘ .cena 
bardzo dostępna. Także domy handlowe, młyny, fabryki, 
restauracje  i sklepy do wydzierżawienia. Józef B r z ą k a ,  po­
średnik. Grudziądz, ulica T o ruńska  23. 1S52 1 2

_ K i ł o c a r u i a  c e p o w a  n a  w o z i e  z wytrząsaezam? 
i wiejakiem, do k iera tu  lub m o to r tr  (firma góraeś lą  Sska), 
używana, w dobrym  stanie; sprzeda Antoni rizklasy. T rze­
binia I. “ ' 1349

(Iziewięcioraorgowe, obsiane, 3 inwentarzem, sprzedam- 
Chrzanowski, Lwów, u l  'Z iuiorow ioza 1. 6.

1333

U n lc w a te ia  s ię - skradzioną kartę  zw-. ■ : wy-'
stawioną przez Baon w a r t  6/5, Kraków. na na . r  aco Jó z e f
Kozera, u r .  1.893, gin. Ujazd, pow. Kraków, 13.57

II© s p r z e d a n i a  3 incrg i g ru n tu  w 'sy-mreh pod 
Krakowem; 3 części obsiane żytem i pszenicą. .V! j o m o ść1 
Ja n  Serezyk, Tonie N r 43, p. Zielonki 1355

Z a  3 . 0 ® 8  d o l a r ó w  dc sprzedania gospodars tw o  
9%  m orga  dobrej ziemi wraz z inwentarzom żywym i m ar­
tw ym ; dom m urowany, stodoła, ogród. Obok wydzierżawię 
na  12.la t 8‘/« m orga  przy kościele i stacji'  Klęczą Górna. 
Wiadomość: Józef Szczerkowski, Bar.wałd Dolny, o„ poczta 
Klecza Górna, 1354

G o sp o d a r s tw o  r o l n e  z 12 morgów, gleba I  klasy 
w czem 1 m órg  łąki i >/4 m orga  ogrodu, z dwoma domami 
mieszkalnemi, odpowiednim inw en ta rzem ; 3 kim od stacji 
kolejowej, zaraz do sprzedania, najchętniej za dolary. Cena 
na miejscu lub listownie: J a n  Urbańczyk, Kwaczala, o. p. 
Alwernia, stacja kolei Kwaczala na iinji kolejowej T rzeb i 
nia--Spytkowice. 1360

M I G J D 1 T
nie powracająca sposobność: C h c e s z  sobie nabyć w Wielko- 
polsce większe lub mniejsze g o s p o d a r s tw o , ty lko pszen­
nej, buraczanej ziemi, z najlepszemi budynkami, bogate mi 
inwentarzami, całkowitą krescencją domową —■ obecnie 6 ty­
sięcy gospodarstw , z. powodu nagłego wyjazdu, ko rzystn i i  
do nabycia. Przewłaszczenie zapewnione, i 350

B on t r a la ie z a - p r z e ia y s lc u ’]: 
W o jc ie c h o w s k i I S k a , P ó z s ą d , Z ie lo n a  3 ,  S

Są d o  s p r z e d a n i a  we wschodniej Małopoir-ce 3 go 
spoda-rstwa rolne z budynkam i 3-5- i 10-morgowe. r ..;emnych 
informacyj zasiągać za nadesłaniem znaczka: Liszko Stani 
sław, wieś Czereszenki. o. p. Wojniłów, pow. Kulusz. 134?



Z parcelacji
I majętności Szerszeniowce, położonej w powiecie 

borszczowskim, stacja kolejowa Tłuste, jest do 
nabycia 250 morgów na;żyźniejszej gleby podol­
skiej, w działkach po 15 morgów. —  Wiadomość 
w kancelarji adwokata dra Józefa Ulama we 

Lwowie, ul. Kołłątaja 12. 1322

W  S u r o e b o w i e
pod Jarosławiem są do sprzedania g run ta  pierwszej klasy, i 
Zgłoszenia przy jm uje  i sprzedaże przeprowadza Dr Rom an ; 
Sokołowski, Przemyśl,  ul. Mickiewicza 1. 19. 1298 3 3 j

Poszukują od 1-go stycznia p o s a d y  s a p z ą d e y  
na większym folwarku. Mam długoletnią praktyką i najlepsze ; 
świadectwa. Zgłoszenia przyjmuje Administracja „Piasta11.

1331

F a b r y k a  „ K a w y  W olisegcs**, zb o -: 
żowej w Słotw inie-Brzesku poszukuje: p a ­
r o b k a  do koni i p a s t i a c b ^  na w ikt 
i miesięczne wynagrodzenie. 1320 2 3

ROLNICY!
J u ż  w yszedł z  firuŁn

Kalendarz Rolniczy
NA ROK 3922

nakładem Małopolskiego Towarz. rolniczego

Zawiera bogatą treść ze wszystkich d'R*.fHa 
gospodarstwa wiejskiego, nczue wanazówki 

i ilustracje.

Cena 300 Mp. wraz z przesyłką pocztową
W ysyła sią za zaliczka. —  Adresować-

I M o p i M i e  Tow arzystw o rolniczo
Kraków, plac Szczepański L. 8.

D9F1
prac azczepanssu l ,  o. &

1289 3 4  I

Z A S T Ę P S T W O  P K O Ś C I E J O W S K I E J j  F A B i f Y K l  %  \ 
M A SZ Y N  R O L N JC Z Y C H  F .  ł Y I C i 3 T E R Ę E & 0  ©  
N O W Y  S Ą C Z , C L .'H O F F M  A R O W E J  1 % '
poleca: Kieraty k ry te  1- i 2-kon™ Wichterlego 7 Z. I. ©  
Młocarnie kieratowe z wytrząsaczam i i sitem na kół- ©  
kach przewozowych, słynne 1 M. R. 18 Wiehteilego. — • ©  
Młocafliie ręczne L. M, K. Wichterlego. — Przystaw ki ©  
uniwersalne. — Kcfcnpletno g a rn i tu ry  mlocarniane z pa- ©  
sami skórzanepii WiclUerlego. — Młyr.ki do .czyszczę- ©  
nia zboża, krajowe. — Sieczkarnie ręczne i kieratowe. 61

"AUW A G A : Cenników nic wjr#j' lamy. Zaraz zamówić gj,
7 89 0 i zadatkować, bo zapasy na wyczerpaniu.

) r W s z e d l  t r a n s p o r t  p łu g ó w  I Hu lty  w a to r ó w . ©  
p U d z ie la m y  k r e d y tu  w e le in y m  ganpoĄ hrzonk- ©

. B F E I 1 D 1 1
2 5  m o r g ó w  pola, 4 morgi lasu, z budynkam i, stacja ogie­
rów i koncesję na wyszynk, z inwentarzem lub bez; kościół 
i szkoła 1 km." S t a n i s ł a w  G a l i c a ,  W o l i c a ,  p. Łapanów.

1304 2 2

Ważne 
dla powracającycnż Ameryki?

r i f f i f l  Bi-Hi iliii b’"j“

Adw okat d r  I r i t l i l s w s M
KrSków, ulica Wiślna 4, 59 o

W& M m m g

s s i i i t s ,  w  m m m m
załatw ia wszełkie czynności bankowe, ku 
puje- i sprzedaje efekty, w aluty, dewizy 
i p rzekazy zagraniczne na jak  maj k o rz y , 

stniej szych w arunkach. *
P rzy jm uje  pieniądze na  rachunk i bieżące 
i wkładki; w ypłaca na żądanie każdą  sum ę

Mam dużo majątKów
.'olnych, obiektów przemysłowo - handlo wych, hotele, oberże 
■utyny, dom v i t. d , duży wybór, tanie kupno nolcca':

CZESŁAW WOJCIECHOWSKI
B i u r o  p s ś r e d n i c t u a  1312

Toruń, ul, Sienkiewicza L  6-

Ważne ■ 
dla powracających z Ameryki

135 M  8

#
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|  G o & p o d a r s t w o
H około 23 morgi, czarnoziem podolski, I. klasy, wraz 
z  z 8 budynkam i gospodarczemi, dom, stajnia, chlewy, 
“  spichlerz, murowane, dachówką kryto, wraz z żywyin 
jg i martwym inwentarzem, maszynami gospoRarezemi. 
A Na zimę obsianych 11 morgów. P iękny sad owocowy, 
w G runt w jednym  komplecie. Kościół, szkoła, poczta 
B i stacja kolejowa w miejscu. Okolica przepiękna, przy  

trakcie. Miejscowość czysto polska. Sprzedam natych- 
“  miast najchętniej za dolary, ewentualnie marki polskie, 
3  tylko Polakowi. Zgłoszenia: £ t . K u b ic k i, K u tk o rz  
Sf za Lwowem. Na odpowiedź załączyć znaczek za 20 Mkp

1321 2 2

B a c z n o ść ! R od acy !
Precz z wyzyskiem 1 Precz z wielkiemi 
ogłoszeniami i z szalonemi cenami! 1333

f i lu r o  In d o w e  i k o s l ^ o w c  M ato- |  w i e l k o p c l s k  
ar L e sz n ie , w  F oz]ną#skfesm , M owy R y n e k  - L . £ 3
od dworca 5 minut, poletja na sprzedaż 200 m ajątków  od 
1 do 1.0)0 morgów, j  abp tez przedsiębiorstwa różnego r o ­
dzaju, jak :  hotele, kawiarnie, restauracje, piekarnie, rzeź- 

.aictwa, młyny, fabryki i inne zakłady przem ysłow e i rze ­
mieślnicze, tak samo poszukującym  zakupu ułatwia jak  
najkorzystniejsze nabycia i rzetelne przeprow adzenia 
kontraktów. — Ziemia i majętności są pierwszej jakości 
w Wielkopolsce. J a n  R o z w a łk a  i 3P--

Sp is  bardzo ciekawych i zajmujących książek  
yysyła na żądania bezpłatnie:

Księgarnia i antykwami a M. Wahla
,ggo 1 2 tv Przemyślu, ul. Słowackiego.

(\

Kfo chce korzystnie nabyć
na, Pomorza majątek ziemski od najmniejszego 
do największego, kamienice, zakłady przemy­
słowo-handlowe i fabryki każdego rodzaju, niech 

się z całem zaufaniem zgłosi do Biura

BEKOf f
największy na Pomorzu Dom komisowo handlowy 

i biiro  pośrednictwa 1276 3 5

Wąbrzeźno, Pomorze
uL Kolejowa 13, obok strzelnicy.

Lir MICHAŁ HA8UDA
s i w o k s t  4 77 o

99 Erals©wi@8 -BSaSj Bjnels j. 1.

KORZYSTNE KUPNO 01A AMERYKANINA.
Majątek leśny, 5.200 morgów, w tem 4.7-00 morgów lasu 

| 70 morgów łąk, 70 morgów wody, 300 pod dug, dom miesz- 
i ; kalny o 22 pokojach, za 30 do 25.000 dola; ów zaraz do na
I j bycia, oprócz tego m ajątki ziemskie od 40 do 10.060 morgów
II cegielnie, mleczarnie, młyny i kamienice. O "spieszne zjzło 
11 szenia up rasza  I i .  P r z y b y ł ,  P o z n u a ,  u l .  J a s n a  1 3

1326

Bscznolć! M lM lM lE  Bacznoft1
Biuro tamlsoun-fizEitliowB

właściciel

Julian ciemnlelewslKl
polecam dla przyjezdnych z Ameryki i wszelkidh okolic, 
majątki, znajdujące się na  Kujawach, pod bardzo korzystnemi 
w arunkam i,  i to jak  nąs iępu ją  począwszy od l ‘.'„ l 1-,, l 1/, 
2, 2•/„ 2%  2l/», 4, 4, 4, 4, 5, 9, 11, 15, 17, 23, 27, 28, 29, 30- 
33, 42, 46, 54, 58, 60, 60, 63, 65, 70, 72, 93, 126, 130, 137, 14S 
246, 365, 1.080 morgów, cena ostatnjego 50 md jonów Mkp, 
zarazem mani do sprzedania śliczny ta rtak  w pełnym biegu, 
obszaru  7 morgów, pod dogodnemi warunkami. Mleczarnia 
w pełnym biegu, restauracje, wille, domy, hotele, wiatrak' 
i wszelkie inne przedsiębiorstwa.

Ostrzega się przed agentami ulicznymi, k tórzy  zatrzy­
m ują  kupujących  na dworcach, ulicach i w lokalach, k tórzj  
takowych w niesumienny sposób wyzyskują.

Biurp moje znajduje się 3 minuty  od dworca, pierwszy 
dom, praw a strona.

JulianInowrocław, m* Tslif. lii.
Rzetelna i szybka obsługa,

W płatę na  majątek  proszę zabrać ze sobą. 1306 2 *

K to ma zamiar korzystnie dobry  m ajątek kupić, niechaj 
sią uda  z ca lem . zaufaniem do fachowego znawcy ziem: 
i całego gospodarstwa, pośrednika Ja n a  Ciesiołki, który 
rzetelnie ; sumiennie przeprowadza kupno  realności. Jak 
polecam wielką ilość gospodarstw  na sprzedaż, z w asyw nem i 
budynkami, pszennej i buraczanej zimni ze żywym i m artwym  
inwentarzem i z c-ałym tegorocznym zbiormu.

5 gospodarstw  20-morgowych, w cenie 2,506.000 Mkp
7 gospodars tw  40-tnorgowyciy, s g łe u ie  SłOO.biW „
3 gospodars tw a 55-morgowe, w eonie 6,500.-000 „
2 gospodars tw a 75-morgowe, w cenie 10,00.3.000 „
4 'posiadłości 8-morgowe w cenie 1,800.005 Mkp.
3 gospodarstw a lO-mcrgoure w cenie l,0Q6.o00 Mkp.
Folwark 900-morgowy, k tórego  można podzielić na  4

rodziny, cena 30,000.000 Mkp.
92 morgi, 3 konie, 14 sztuk bydła, S owiec, cena 4.000 

dolarów, albo podług k u rsu  płatne.
4 gospodarstwa 80-morgowe, cena 4.000 dolo płatne 

podług k u rsu  polskiemu
.6  gospodarstw  46 morgowych, cena 2.703 dolarów.

20-morgowe 8 gospodarstw, ceny 1.390 dolarów.
46-morgowe gospodarstwo wraz z res tau rac ją  I sklepem 

kolonjalnym, cena 8.000 dolarów.
6-morgowe gospodarstwo, dobrze zaprowadzona re­

stauracja z całem urządzeniem i inwentarzem, cena 1.300 dok
Mam większe i mibefsze posiadłości, domy, hotele, ce­

gielnie i rożne przedsiębiorstwa handlowe na sprzedaż.
P rzy jm uje  tylko zgłoszenia osobiste, lub udzielam 

informacyj za nadesłaniem 30 Mkp. na  odpowiedź.
Biuro komisowi pośrednictwa majątków J a n  Cie* 

s ió lk a  i S k a , O strów  (Wielkopolska), uL K o le jo w a  3 9 ,  
naprzeciw koszar  13Jfl 1 3
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Je d y n y  najtańszy dom handlowy

K r a k f c *  a ' .  S z e w s k a  i .  1 3 /P .
poleca niklowy system Roskopf 3.000 Mlcp. 
Budzik z przedwojennym werkiem 5.000 Mkp. 
Skrzypce ze smyczkiem 8.500 Mkp. i wylej. 

Hnrmrm jo* wiedeńsfcijnodel, jednorzędów ka 10.000 Mkp., dwu- 
rzędówka 151000 Mkp. T rąby  akorcióonowe 2.000, 2.500 Mkp. 
D jam cn i?  do szkła 2.500, 5.000 Mp. Brzytwy 800,1.000,1.200 Mp. 
Maszynki, cl o włosów 2.500, 3.000 Mkp. Maszynki do samo- 
golenia 1 500, 2.000 Mkp. Pas do brzy tw y 250 Mkp. Kamień 
250 Mkp. P ud la  do skrzypiec 2.500, 3.500 Mkp. W ysyłka za 
zaliczką. OoWiik ilus trow any za nadesłaniem 30 Mkp. prze­
kazom. z i e l a  i ś r e b r o i  1113 2 4 •

8m  a r #  ii iii
Fabi-yka maszyn^ odlęwraia ż e la z a  

1 m eta li w  Ciflj^szym©
dcfs|aroza zaraz ze sk ładu: sieczkarni^ 
3- i 4-nożowe (bębenkowe) — m łocarnie 
••ęc.zr'- i k ieratow e — k ie ra ty  — pom py 

do 'w ody i gnojówki.
Ilustrowane cenniki wysyłam na żądanie bezpłatnie. 

.Namawiać - dokąd zapasy starczą.
740‘ 21 0

ffci P. T. K l i t ® ,  i l i c l l i l  i t e a -  
thiSy cm ffiSSifórstai BagoaMnsm!

F ir u ia  p r o to k ó io w a r ta

s f n i i i&T 3

•/ /*$ Ł P j iM w M s k s i
| , ( łeci  z.: r.whpA skiadćw, w miarę zapasów, tylko w a­
gonowa posyłki ca nadchodzący sezon jesienny z działa 

nawozów sztucznych:
I. BaperSfefat' kostny, mączkę kościaną, siarczan 

&rnoiiv>vy, uhomasynę oryginalną, żużle Martina, sole 
potasowe, wysoko procentowe, kajnifc, wapno nawozowe.

H.‘-I?v-:3 d a k ty  y ® h e s  ziemniaki z ostatniego zbioru, 
•rychli..i, . późniejsze, paszę, kukurudzę, groch, fasolę 
i wsz I z i e  zboża, które są we wolnym handlu.

I li . D izial EaarsąJsI roSniszych: Prowadzony pod 
fachowcm kierownictwem, wszelkie ulepszone maszyny 
i narządził rolnicze, żniwiarki, wiązałki, kosiarki, mło- 
caiiii;; ręczne i kieratowe z •przyrządami czyszczącemi, 
dla .miłych gospodarstw, młocarnie z uniwersalnemu 
przystawkami, sieczkarnio męcztse i kieratowe, kieraty  
sryfco, jedno i dwukonne, młynki do czyszczenia zboża.

IV. D z ia ł  b s ś o w la s j f :  Najlepszej jakości da- 
cliówao ogniotrwałej Asbit, Wiek, Zenit. Zamawiającym  
wysyłam ca żądanie kchow ycb pokrywaczy. Wapno bu* 
dowlai'% ccmeęt - portlandzki... /

T'r, . hv- ę uskuteczni i się odwrotnie tylko hurtownie 
łst iiJjgkia. Spółkom, Kooperatywom, Kółkom rol­
ni, > o a ...„ prost producentom. Przv większych za* 

fa S & ic ń z łh  umówiony rabat- 754 ta un

| GOSPODARSTWA
I  od 40 do 500 morgów, kamienice, hotele, restauracje  
s  piekarnie, rzeźnictwa, sklepy kolonjalne i t. d. ma na 
f  sprzedaż:

F. Ł a k o m y ,  L © sin@
(Pozna Askie), pi. Br 2@

Telefon Nr 31©. 1291 3 3

Najs.tarsze, rzetelne i najpow ażniejsze 
b iuro  pośredniczę na miejscu.

i i e s i r« k s  ss***sb2em«®s i

B a o s ^ o ś ć  M o d a e y ! ! ?
Bardzo korzystne  kupno  przeważnie z r ą k  niemieckich, 

wzorowe gospodarstwa z pięknenii budynkami, kompletnem 
i po części nadkom pletnym żywym i m artw ym  inwentarzem, 
tanio do nabycia. Ponieważ m arka niemiecka jest obecnie 
bardzo obniżoną, przeto można za bezcen piękne go sp o d a r­
stwo nabyć, których polecam na sprzedaż około 200 różnej 
w ie lkw d .  Również mamy przedsiębiorstwa.wszelkiego r o ­
dzaju: hotele, piekarnie, fabryki maszyn, interesy instala­
cyjne i fotograficzne. Celem udzielenia informacji przebywa 
jederr z naszych urzędników w każdy pfąte?^ sobotę i n ie ­
dzielę po 1-szyin i 15-tyrn każdego miesiąca w Hotelu Pol 
skini w Krakowie. Chcąc skorzystać ze sposobności niech 
każdy z szanownych i interesentów tam pospieszy. Sądownie 
zapisana ń rm a  Biuro komisowe BV iet« rjs%  WrzeBńia 
w Poznańskiem, telefon 69. Adres telegraficzny «Victori» 
Września®. Oddziały: Poznań, Toruń, Konin. 13 5 0

Ws:wa chlonsii-ą asekuracją jest ” 1
i

LODOWE TOWARZYSTWO WZAJEMNYCH UBEZPIECZEŃ 
KRAKÓW, ULICA RADZIWIŁŁÓWNA L. 23 Cdoni własny).
Dlaczego ubezpieczacie się jeszcze w innych  To­
w arzystwach? Chłopi powinni wszyscy ubez­
pieczać swe mienie tylko w swojej »Wiśle®!
Podwyższajcie wartość ubezpieczoną, bo mate- 

r jały  i robocizna droga. 6 29 0
We wsi, gdzie dotychczas jes t  mato członków 
»Wisły«, a niema agencji, niechaj inwalida woj­
skowy, lub piśmienny włościanin zgłosi się do 
Dyrekcji «Wisły®, a o trzym a pouczenie i k o ­

rzys tny  a uczciwy zarobek.

Gospodarstwo, weke od daniny l 
Rzadka sp&s©l$noi© S

W Zwięczycy, 4 km od Rzeszowa, zostanie zaraz sprz« 
dane za d o la r y : ziemia I. klasy, w bardzo pięknem poło 
żeuiu, 20 m orgów  w jednym  kawałku, długości 10 morgów, 
szerokości 2 morgi, wraz z budynkam i dworskiemi, muro 
wanemi, inwentarzem żywym i m artwym . W arunk i kupna 
poda tylko na lhieiscu po oglądnięciu 
1343 O p a liń sk i, Z w lę c z y e a  k o lo  R z e s z o w a .



Mąfsiefe 5.41© m orgów  (»i?.g&5 n a  Ki-jawaeSi
dobrej z»emi, bu cynki, zasiewy, inwentarze,• kościół, kclej, za 2S000  
<Mv;ńw n!*o ri wnowartość r o fk i  polskiej po kursie dnia, sprzedam.

1231 3 3

Z g ło s z e is S ś if  SJS *oIsk( B u d u l e c 46, K r a n ó w ,  u l .  S f m i z o w s k ^ e k i o  1.

dosta rcza  ta r ta k  parow y przy  stacji kolejowej, po cenach um iarkc  oranych.. 
ZslPszenia z podaniem  rozm iarów  do A dm inistracji »P iasta*  pod >Dom*.

15 4 0
m  .a .rergg. Y&ssssjj

M lyalo , ż a rn a  i iile ra ty
araz kam! ma młyńskie
dosto-rezr.. w każdej ilości: 1331

B M $ l i  F a l t n  ą  w  £ i y w e a ,  M a l o p o i s k a *

Ma sp rze d a ć
w powiecie boDreckim 140 morgów roli I. klasy, czarnn 
ziem, i 50 morgów lasu, przy gościńcu. Szkoła i kościół 
w miejscu. Zgłoszenia tylko osobiste do Zarządu dóbi 

Bakowce, stacja Bobrka.

dla chorób piersiowych
■ ■ ■W ZAKOPANEM

położone na  Gubałówce, 5 km  od m iasta, o t w a r t e  c a ł y  r o k .  Us*'«ą- 
d f a e i i ia  s a n i t a r n e  p i e r w s z o r z ę d n e .  S ta ran n a  opieka lekarska. 
Ogrzew anie centralne, św iatło elektryczne. K uchnia wykw intna. Zgłoszenia

do Z arządu. 1334 2 2

O  JEk . J S I' JL  łk a ł  d i
nabyć można: 13:4 2 2

sukna, korty , lodeny n a  ubran ia , (futra i kurtk i, kam garny , szewioty 
czysto wełniane na suknie, jakoteż gotowe ubiory  m ęskie i  dziecięce 

W  , ^ S A T N 1 <(,  E Z E S Z e W ,  U L .  S O B I E S K I E G O  Ł .  1 -

obk a  © W 3 F  iakoto: gospodarstw  rolnych od 2—200 morgów, folwarków, d óh r  <
rycerskich, kamienic, " iin vnotonremi ńiterpeńto -imsm

I M ł O T f g i "  - . . . . . . . . . . . .
m posiada na sprzedaż: 1192 7 0

IfGRTOłir ront, as. Szmits I- 32, feieion 233.
Am.4t.aKAA



O
ZNAKOMITA LOKATA p PITAŁU! ZNAKOMITA LOKATA KAPITAŁU!

gpyy ^^  <3

M A J A T E K  LESUHYi-
& j  - f

we wschodniej Małopolsce, r"l'—‘v od kojet 12 km, obszarn około 750 morgów, w tem 16& morgów ±  
roli i łąk, 400 morgów lasn m aiegó, reszta ładne kultury. Doik mieszkalny, luksusowy, piękny park «

i  ogróu, cz.ue budynki gospodarcze, znakomicie utrzymane. g

Ceair £©,©00.000 marek polskich. |
Zgłoszenia przyjmuje 5  fi ZIEMIAN, Spółka akcyjna we LW OW IE, ulica Kopernika 1. 4. 1344 %

*0  a g ra ^s -o s a d n ic z e
S p ć , ..  ̂ ograniczoną odpow iedzia lnością

Lwów* ?if. Halicka %  1 p. — Sekcja: Kraków, ul. Czysta O, ii p.
upoważnione resk ryp tem  O n * , 
podstawia rozporządzenia Ri-d 
x  d n ic t i s  'Mi g r u d n i u  l t ;  "5 
z dnia 10 linia  1919 r., w i 5: 
większych obszarów ziemskich 
umowy, za wykonanie kto: 
w a n e  p r z e z  T o w a r z y s tf t  t,

Towarzystwo- o r g  iH.« 
do sprzedaży przeznaczcj?, 
celu zm ie rza c ie ,  roboty to- 
t r z c b s s y c h  n f a t c r j i i l ć i t IW 
laniu k m l lT u  nabywcom u,, 
tualnie także na zakupuo y-.

I ‘r z y  t w o r a e n i t i  ■ • 
s ł u ż b y  d w o r s k i e j ,  tenr - 
u d z ie li  T o w a r z y s t w o  j r .

Towarzystwo zapo>s.- 
skich na cele oddłużenia lr : '

P ragnącym  nabyć 
o s a d n ic z a  Towarzystwo, o.;..:

ego l/rzcdu ziemskiego w Warszawie z dnia 4 listopada 1919 r. L. 913% na 
ministrów z dnia 3 września 1919 r. (Dz. ust. Nr 73, 1919 poz. 42S), o b ję ło  
\  o rg a n iza cje , o b r o tu  z ie m ią  w ramach i z tendencją ustawy agrarnej 
u - to celu podejmuje wszelkie prace, pośredniczące miedzy właścicielami 
mający cii zamiar dobra  swe pozbyć, a nabywcami i przeprowadza odnośne 
: •].■!!uje porokę, p r z y c z e m  z a z n a c z a  see„ ż e  tr a n s a k c je , w y k o n y -
e t c  w y m a g a ją  o s o b n e g o  z e z w o le n ia  rząC «>..

j e  g r u p y  o s a d n ic z e  m a ło r o ln e ,  celem osiedlenia ich na obszarach, 
vvorzy także średnie jednostki gospodarcze, wykonuje wszelkie, do tego 
z ie, pomiarowo,1 meljoracyjnc i Budowlano, d o s ta r c z a  o sa d n ik o m  p o ­

r o n i ę  goton ryeb  b u d y n k ó w , oraz udzieli lub zapośredniczy w udzie- 
...ycli gospodars tw  na zabudowanie się.'uruchomienie gospodarstw, a ewen-

--tfódarstw  m a ło r o ln y c h  d la  in w a lid ó w  a.rm ji p o ls k ie j ,  s ta łe j  
'lo d m ie jsk ic ii k c lo n ij  d la  iirze.di.iKÓw I s łu ż b y  p a ń s tw o w e j , ■ 

■jdalej Id ą cej p o m o c y .
■czy także w razie potrzeby w udzielaniu k redy tu  właścicielom dóbr ziem- 
■■w, na  parcelację przeznaczonych.

•• i we wschodnie’j Małopolsce, szczegółowych inforraaeyj udziela S e k c j a  
o-osadniczego, K r a k ó w ,  u l i c a  C z y s t a  L .  6 ,  II. p i ę t r o .  5 48 0'

K r z a k ó w
^ ■n i.  R a d z lw ii ło w s k a  2 3 .

Regulayna.
SB© NOW EHM j ~ 

p a r o w c a m i p o s p ie s z a ć ^
łP residen te  Wilkoń* . . . „ . 
sPresidento Wilson* . . . .  
Cena III-ciej ldasy z W a rsz y  • 

główno dolot '.
Ceny rozumieją s i o j Ł  
Wszelkie informacje, : :

j £  f iUŁICHLIME Warszaw a
u l .  K r ó l e w s k a  1. 3 9 .

- ununikaeja d o  p ó łn o c n e )  i  p o ta d n io w e ]  A m e r y k i.
*«.U
p o c z t o w e m i :

stycznia 1922 r. 
lutego 1922 r. 
'ów 106-— i po-

Parowce pospieszna i pocztowe do Ameryki południowej*
(Rio de Janeiro, Santos, Buenos Aires.)

»Atlanta* 16 g rudn ia  1921. »Sofja« 13 stycznia 1922.
»Columbia* 3 lutego 1922. »Francesca« 24 lutego „
»Atlantą« 10 marca „ »Sofia« 7 kwietnia „
Cena III-ciej klasy z W arszawy do Brazylji lub Argen­

tyny  dolarów 75.—
ikiiemi kosztami, jakoteż pięciodniówem utrzym aniem w percie. 

Ta szczegółowe, jakoteż i ceny I-szej i II-giej klasy na  żądanie.
1199 6 0
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BACZNOŚĆ!
M A J Ą T K U

B A C Z N O Ś Ć !

G o s p o d a r s tw o !  3 morgi ziemi, budynk i mur.> 
z żywym i m artw ym  inwentarzem i umeblowaniem- 
Cena 250 dolarów.

G o s p o d a r s tw o !  14 m orgów ziemi, b u d y n k ’ 
murowane, z żywym i m artw ym  inwentarzem  i żui" 
wem. Cena 1.200 dolarów.

G o s p o d a r s tw o !  15 m orgów  ziemi, budynk7 
murowane, z żywym i m artw ym  inw entarzem  i żni­
wem. Cena 600 dolarów.

G o s p o d a r s tw o !  37 m orgów  ziemi, w tem 
l'/s m orga lasu, budynki murowane, z żywym i m a r ­
twym inwentarzem i żniwem. Cena 1.400 dolarów.

G o sp o d a rstw 7©! 47 m orgów  ziemi, piękne, 
m urow ane buaynki, z żywym i m artw ym  Inwentarzem 
i żniwem. Cena 2.500 dolarów.

G o s p o d a r s tw o !  60 morgów ziemi, wielko- 
pańskie domy mieszkalne, resz ta  budynków  m asyw­
ne, murowane, żywy i m artwy inwentarz. Cena 3.000 doi.

G o sp o d a r s tw o !  71 morgów- ziemi, budynki 
masywne, bogaty inwentarz żywy i m artwy, nadkom- 
pletny. Cena 3.200 dolarów.

G o s p o d a r s tw o !  104 m org i ziemi, budynk i 
drewniane, masywne, 5 m orgów  lasu, z żywym 
i m artw ym  inwentarzem. Nadaje się na kupno  dla 
dwóch współwłaścicieli. Cena 3 500 dolarów.

Oprócz powyższych, mam jeszcze przeszło 400 m ajątków  wszelkiej ceny i wielkości na  sprzedaż. W szystkie 
m ają tk i  zna jdu ją  się w nieznieckich rękach z żywym i m artw ym  inwentarzem i całorocznem żniwem. Również 
reguluje hipoteki i przewłaszczenia. O strzegam przed podstępnym i ajentami na  poszczególnych dworcach

B iuro kom isowe (pośrednictw a m ajątków )

mmmW itk o w sk i, o s t r o w ,  w i e l k o p o l s k a
ulica Kolejowa 38, p rzy  dworcu. Telef. 88. 1280 4 4

R o l n i c z a .  S p ó ł i r a  l i a i i i 3 . I . o w a
Toastów, ulica. Tai?§owa ‘Telefon ©O.

M a s z y n y  r o ln ic z e  (krajowe i zagraniczne), magazyny w  browarze przy plantach. 
N a w o z y  s z t u c z n e  i  c e m e n t , magazyny na Burku.
Skłiepy (Burek) zaopatrzone w niezbędne towary: skóry podeszwowe i wierzchnie, 

płótna aaczynia kuchenne, uprzęże, postronki, pasy rzemienne, koła wozowe, wirówki, żelazo, 
sms 17 . ... r

„ F lo n “ s p r z e d a j e  i  z a k u p u je  k a ż d e  i l o ś c i  z b o ż a  i płaci ceny targowe.
Eda członków mydło po 110 marek, świece po 60 marek i cukier po 380 marek za 1 kg. 
Udział i wpis 1.050 marek. 
Pawnych członków uprasza się o dopłatę udziału.
Przy hurtownei sprzedaży i dla Kółek rolniczych rabat. i l  13 0 **

'4
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1 1 J i ś M  1

i P O M l i l

Z&iJ ilóin? a KrsMe, Imsjsiiiiio 1 
Wdział a fEszifiise, plic Ksgaiiona L 5

Nra telefonu: Adresy telegraficznej
w Krakowie 1557 Ludobank Kraków 
w Warszawie 22846 Ludamerbank Warszawa

załatwia wszelkie czynności bankowe, 
kupuje i sprzedaje efekty, waluty, dewizy 

i przekazy zagraniczne.

Przyjmuje zlecenia giełdowe.

Zakłada Spółki parcelacyjne i parceluje 
grunta na rachunek własny lub właściciela

♦
1297 2 4
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Odpowiedzialny redaktor: Stanisław Kulpa. —  W ydaw ca: K atolicka Spółka Wydawnicza. 

Czcionkami D rukarn i Literackiei w  Krakowie, ulica Jag ie llońska  1. 10, pod zarządem L . K. Górskiego.


